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lisfcy naloty adree. j \o Redakcji „Naprzodu* 
a prenumeratę, *ai świenia i reklamaeya do Ad- 

filiniotracyi „Nuj jodu*, Kraków, Bracka 16. 
liedakcya rękopisów nie zwraca, kore*ponden» 
syf bazuniermyc), jie uwzględnia, listów ciecia 

płacony + nie przyjmuje.
Beklamaoye otv są wolne od opłaty

wej.
N u m e r  p o  czy  8  h a le r z y .

N u m e r  p o n i tk o w y  4  h a le r z e . Organ polskiej party! sooyalno-demołratycznej.

s' ; ‘ eoói4<.uŁ;e o jrooŁ. 8 rano, a w po*
. i poswiązeczne o godz, ld  rano. 

D o  n a b y c ia  w Ąuministracyi, ul. Bracka i. 15, 
oraz we wszystkioh biurach dzienników. 

O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „ N a - 
prsodu* pod zarządem 8. Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz binra ogłoszę?! i dzienników 
8t, Sokołowski we Lwowie, Pasat Hausmanc ■ 
Haasenstein & Yogler w Wiedniu. Berlinie. W r 
cławiu i Hamburga; M, Opelik, R. Mosse i 1 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Parytn. ru 

de la Yarenne 38 
Listy w sprawie inseratów i należytośei za ogł? 
ssenia adresować należy: Dział inaeratowy „Sn 

przodu*, Kraków, Poselska 16.

i

P r e n u m e r a t a  ii'. W K r a k o w i e  (be:; odsyłki): miesięcznie 1 kwrona 30 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., roczr;e 1 t. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
awsięcznie 8 ko- Kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek, — 
W  innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni* 

k-’- ' w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoazpaltowegu drobnym drukiem (petitem) za pier 
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c e n ih  ! , 
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Pr. ITT. 201/2/2. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
na wniosek o. k. prokuratora państwa po myśli § 493 
p. k. orzekł, że zamieszczone w N-rze 364 czasopisma 
„Naprzód* z dnia 29 grudnia 1902 artykuł pod tytu­
łem: „65 samobójstw w X  korpusie* od: „Opisywać 
szczegółów* do końca strona 2, lam 2 — zawiera 
znamiona występku z art. IV  ustawy z dnia 17 gru­
dnia 1862 N. 8/63 dzpp. że zakazuje się rozszerzania 
tego artykułu, zatwierdza się zarządzoną przez ck. 
prokuratoryę państwa konfiskatę pomienionego nume­
ru  ̂ a cały nakład takowego ma być zniszczonym, albo­
wiem w artykule tym autor przez wyszydzanie i nie­
zgodne z prawdą przedstawienie stara się pobudzić 
do pogardy i nienawiści przeciw c. i k. armii, wzglę­
dnie przeciw c. i k. komendzie dziesiątego korpusu 
w Przemyślu, jsko samoistnego oddziału c i k. armii 

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód*, aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
łąkowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez­
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
Kraków, dnia 30 grudnia 1902. Morelowski.

Z  D N I A .
K raków , 81 g ru d n ia .

2 Nowym Rokiem!
I zno u  nadchodzi początek  now ego  roku , 

n ib y  s łu p  m ilow y w  pochodzie h is to ry i. D la
p ie lg rzym ów  bezm yślnych, to  zakończenie j e ­
dnego  o k resu  czasu  i n ic  w ię c e j; d la  p rąd ó w  
żyjącyc1 z d n ia  n a  dzień, to  po w ó d  do ży­
czeń, a b y  jjsżcze  ro k  p rz e trw a ć : „D osiego
R oku ...

D la id 
c ierp ień  
ju ż  p ro b  
Si£ ‘ci •

robo tn iczej je d n ak , to  m ia ra  je j 
idów , to  w skazów ka, ja k  daleko 

p o s tą p ił w  zd o byw an iu  p rzy - 
o > ; "  iędź ziem i —  o każ*

va i

N a tym  p u n k c ie  n ie  m am y  się co łu d z ić ; 
k lasy  p o siad a jące  n ie  u s tę p u ją  ze sw oich 
przyw ile jów , an i je d n e j ok ruszyny  bez bo ju . 
P o ru sz ą  raczej w szystko, n im  zgodzą się n a  
to , ab y  ich  sy stem  życia z p racy  d rug ich  
u leg ł zm ian ie  n a  korzyść te j w łaśn ie  pracy .

W ięc m u si trw a ć  dalej to  zm ag an ie  się 
p ro le ta ry a tu  z p rzeciw nikam i, m n szą  toczyć 
się dalej zap asy  zo rgan izow anej siły  ludow ej 
o m ie jsce d la  p rac y  n a  św iecie.

N ow y R o k  zas ta je  k lasę  ro b o tn ic zą  w  p o ­
n u ry m  n a s tro ju ;  bezrobocie  p rzym usow e 
zdz iesią tkow ało  ca łe  zaw ody w  w iększych 
m ias tach , nędza  zaś n a  w si n ie  u s ta ła .

A le d ro g a  w ytyczona ja s n o , środk i w alki 
now oczesne i celow e, w ięc ni kt  n adzie i n ie  
trac i.

R o k  1903 zastan ie  n a s  n a  szań cach !

Jęki „ M ó w k i "  i gorzki migdał dla 
wszechpoiaków.

W  jednym  z ostatnich numerów w ystąpiła 
„G azeta narodowa* z długim trzyszpaltow ym  
artykułem  wstępnym , czepiającym się tak  różno­
rodnych spraw , że możnaby go nazwać torbą 
bakalij m ieszanych, gdyby nie sącząca się zeń 
gorycz i obolałość...

N a czele konstatu je z bólem organ z pod 
ciemnych kaw ek, że straszne zło szerzy się w 
Galicyi —  radykalizm , ujawniający się w ró ­
żnych tow arzystw ach, „siejących tendeneye cho­
robliw e*; opanowujący opinię publiczną. „U rzę­
dy polskie stają zwolna w oczach ogółu coraz 
bardziej w św ietle jak ie jś  obcej narodowym  in ­
teresom , na wzór sycyliańskiej (czy nie sycylij-

„Zgnbną pracę* różnych tow arzystw  i dzien­
ników dopełniają, zdaniem „światłych* mężów 
z „N arodów ki*, szkodliwe wydawnictwa dzieł 
„niby nai;kow ych“, k tó re  krzew ią socyalizm 
lub m ata% alizm , a  p. Vogel i jego kom pania 
tego nie I fb i: idealizm, to ich cel wzniosły: ku 
niemu dłoń jed n ą  wyciągają (drugą sięgają po 
fundusz gadzinowy). D latego też ci panowie 
gardzą wszelkimi Haecklami i Kóffdingami (sic), 
k tórych n ik t zagranicą ju ż  nie czyta; a są n a­
w et bardziej od zagranicy zagraniczni, bo nie 
tylko dzieł podobnych, ale i okładek ich —  z 
obrzydzenia zapewne — nie studyują, o czem 
świadczy przekręcanie nazw isk...

Ciekawszą od powyższych lamentów je s t tego 
artykułu  część d ruga (jeżeli wogóle można j a ­
kiś system atyczny podział do tej m ieszanki w pro­
wadzić). T u  organ „Podolaków* odpowiada na 
umizgi „narodowych dem okratów* —  odpowia­
da, powiedzmy z góry, pogardliw ą rekuzą (bie­
dny pośrednik  Studnicki!).

„Na prawo płynie życie* —  rzekły  „demo­
kraty* narodowe i różne Jastrzębce dziobem swej 
łodzi natychm iast na prawo się zwróciły, a tu 
nigdzie p rz y s ta n i: wszelka stańczykerya, do k tó­
rej z odkrytem i głowami się zbliżają, kopnięciem 
nogi ich sta tek  odtrąca (biedne „narodowe* de­
m okraty !). P an  g ra f  Piniński pozwolił im się 
objeść na objedzie, pozwolił im toastować na 
swoją nam iestniczą cześć, pozwolił im słuchać 
z podziwem skrzydlatej „bołoziady* —  jako on 
swoją c. k. dwugłowo-orlą mocą porwał sztukę 
polską, nieznaną przedtem  śmieciuszkę, ku wy­
żynom i ja k  odtąd ona —  ta  sztuka —  zapa­
trzona w żółtą tarczę —  złote ja jk a  znosić po­
częła... N a to pan g ra f  Piniński , - I;’:, ale 
od a , rkszyeb konfid« cyj —  w ara

złoconym* i „pozornej wiedzy*... Nie podoba się 
p. Voglowi i rozkazodawcom jego „podolakom* 
i to, że narodowi demokraci, ujmując się za  ge­
szeftam i szlachty, pokostują je  jakiem iś ad  hoc 
fabrykowanemi ideami. Po co tak ie g aw ęd y ! 
Szlachtę i interesy jej czcić trzeba, ja k  dogmat 
—  bez komentarzy... Na przykład, w sprawie 
strejków ro ln y ch : tak i narodowy dem okrata, fą- 
ktorując na rzecz obszarnika, bajać będzie przy- 
tem jak ieś koszałki-opałki, że idea wszechpolska 
wymaga parcelaeyi obszarów dworskich pomiędzy 
chłopów polskich, a tymczasem zupełnie prawo- 
myślny stańczyk powinien ta k  wierzyć i rozu­
mować (tu „Narodówka* p isze): „Żywioły za­
chowawcze w walce dzisiejszej z Rusinami mu­
szą, jeśli nie chcą swej własnej zguby, w y s u ­
w a ć  n a  p i e r w s z y  p l a n  k w e s t y  ę z a p e ­
w n i e n i a  s o b i e  n a  c z a s  j u ż  n a j b l i ż ­
s z y  s i ł  r o b o e z y c h ,  bo widmo strejku nie 
znikło jeszcze zupełnie*...

Tymczasem narodowe dem okraty w chwili tak  
ważnej ośmielają się jeszcze „zaprzątać uwagę 
ogółu kwestyami uprzemysłowienia Galicyi i m gli­
stą  i politycznie utopijną kw estyą je j wyodrę­
bnienia*.

T akie niewinne drobnostki zrażają już  panów 
podolaków : widać stąd najlepiej, w ja k  małej 
cenie na rynku lwowskim znajdują się narodowi 
demokraci.

Jak klerykali oświecają lud.
M am y p rze d  so b ą  n iezw ykle p o b o żn ą  b ro ­

szurkę, w y d a n ą  w r. 1897 n ak ład e m  k s ię ­
g a rn i kato lickiej w  P o zn an iu , 

i  nie stań -i T y tu ło w a  je j k a r ta  o p ie w a : „ K a t o w n i e
czyk skic

woię pospołu, y  • | j mścił się też srogo czarną reakćyą-Ś^ powro
.frfBEniszfl.! -Nadcrmo w J2&Ę& 1 0 7. I-

stołs
. b r - s z e k  i :  „Męczarnia powonienia*.

:zcj? ’n ikow i/  p o d su w a  sz a ta n  pod  n o s ja k ąś  
w idoczn ie  n iezb y t p rzy jem n ie  w o n ie jącą  sub - 
s ta u cy ę , gdyż b ie d ak  za ty k a  sob ie  n o s i ta k  
krzyczy, aż m u  oczy z g łow y  w y łażą. O b j a ­
ś n i e n i e :  „D la n ieznośnego  f e t o r u  i s m r o ­
d u .  M acliabeo rum  9 “ .

O b r a z e k  X II I :  „M ęczarn ia sm akow an ia* . 
D w óch  d y ab ló w  trz y m a  grzeszn ika za g łow ę, 
a  je d e n  z n ich  w lew a grzesznikow i do u s t —

się tez srogo 
iem  starego porządku i ucisku, k tóre następu  
wały w śió.,1 za dotychczasowemi rew olucjam i. 

T o też najbliższa rewolucya powinna całkiem 
inaczej zabrać się do rzeczy, je ś li utrw alić chce 
zdobyte korzyści i zapewnić wolność i równość 
wszystkim ludziom. Na jakiem kolw iek wybuchnie 
ona tery toryum , na obszarze kilku państw , j e ­
dnego tylko, prowincyi, lub choć tylko jednej 
z europejskich wielkich stolic, to pierwszem żą 
daniem zrewoltowanej na danem terytorum  lu-

jak w o b ja śn ien iu  czy tam y  -  w ym io tow e dności będzie objęcie w posiadanie wspólne 
w ydzieliny  ludzkie. O b j a ś n i e n i e :  „Z kie- i środk<)w do życia: m ieszkań, odzie
licha  su row ej ręk i Boskiej wymioty obrzydli- Zy’ Sr° W pizyjem no ci i 
w e sm aku j. H ab acu c  1*.

Na zakończenie tego cyklu artystycznych

r

szkiców  z p iek ła  zam ieszczony  je s t  n a s tę p u ją c y  
w ierszyk:

Więc grzechów głównych wystrzegaj się człecze, 
Bo one ostre, jak piekielne miecze,
I  zmysły twoje miej zawsze na straży,
A  złego ci się nigdy nic nie zdarzy.
Z pow yższych  k ilk u  w y ją tk ó w  p rzekonać  

się  m oże każdy , iż o ryg ina lny  ów  p ro d u k t 
fan tazy i k le rykalnej, to  o b jaw  jak iegoś zb o ­
czenia psychicznego , n ad a jący  się ty lko  do 
o b se rw acy i lekarsk ie j. A je d n ak  b ro sz u ra  ta  
s ta n o w i —  rek la m o w an ą  p rzez k lery  k a łó w  — 
l e k t u r ę  l u d o w ą !  Je s t to w cale jeszcze 
n ie  n a jlep szy  — je d e n  ty lko  egzem plarz z c a ­
łe j pow odzi t .  zw. l i te ra tu ry  o d p u sto w e j, z 
ty sięcy  n a jro zm aitszy ch  św istków  u lo tn y c h  i 
b ro szu rek , cieszących się najw yższą a p ro b a tą , 
a  szerzących  w  u m y słac h  ludzi n ie u św iad o ­
m io n y ch  p raw d ziw e  zniszczenie m o ra ln e!

Ż y jem y w  w ieku  X X ! L udziiość po  d ług ich  
a m ozolnych  zap asach  z p rze sąd a m i i cie­
m n o tą  w skazu je  dziś z d u m ą  n a  cyw ilizacyjne 
zdobycze n a  po lu  w iedzy, sz tuk i, p iękna , n a  
to  w szystko , co w y rw a ło  człow ieka z p ie r­
w o tn eg o  s ta n u  dzikości i b a rb a rz y ń s tw a . D ą­
żen iem  ludzi ro zu m n y c h  i sz lachetnych  w e 
w szystk ich  p a ń s tw a c h  je s t szerzyć tę  w iedzę 
w śró d  w a rs tw  najn iższych . Gzem że je d n a k  są 
w szystk ie  te  zdobycze, czem  w szystk ie k u ltu  
ra ln e  w ysiłk i, w obec te j tru c izn y  m o ra ln e  |, 
w sączanej w  p o d w alin y  naszego  sp o łeczeń ­
s tw a  p rzez  iudzi, po lu jących  n a  ła tw o w ie r­
n o ść  n ieośw ieconych  b iedaków !

Ileż to  raz y  w y stęp u jem y  p rzeciw  ko lp o r­
to w a n y m  przez n a jro zm aitszy ch  sp e k u lan tó w  
w  guście F e itz in g e ra  św istkom , ja k  „S ennik  
k ró low ej Saby* icp. Czem  je d n a k  je s t  ta  le ­
k tu r a  w obec ta k  cen n y ch  dzieł, ja k  „K a to ­
w n ie  w ięzienia p iek ielnego* , „ T rą b a  są d u  o s ta ­
tecznego*  itd .?! N a co zd a ły  się w szelkie

wygody, znajdują 
| cych się w pryw atnej własności poszczególnych 
obywateli. P rzedm ioty te  należy zinwentarzować, 
a rozejrzaw szy się w liczbie mieszkańców, d o ­
starczyć ich każdem u w stosownej mierze. Cze­
go mało je s t, to rozdzielić, czego w wielkiej 
obfitości, to z tego korzystać wolno każdem u 
dowoli. K rapotkin  przekonany je s t  o głębokiem 
poczuciu sprawiedliwości i życzliwości ludu dla 
w spółbraci i że rozdział teu po ekspropriacyi 
pryw atnych właścicieli nastąpi spokojnie bez ża- 
nych gwałtów. T a k  zaopatrzy się w szystkich w 
odzież i m ieszkania i w szystkim  korzystać się 
pozwoli z m agazynów zboża, mąki itp.

N ie w ystarczy jednak  wziąć w posiadanie 
istniejących środków  do życia i używania. Dana 
g rupa zrewoltowana, pod groźbą u tra ty  niezaw i­
słości, a  tem  samem i pewności zwjrcięstwa, 
jak  najszybciej musi przystąpić do organizacyi 
produkcyi i postarać się, by na obszarze ziemi 
przez się zamieszkałej mogła w szystko, lub p ra ­
wie bez wyjątku wszystko produkować, czego 
potrzeba w najwyższym stopniu ku ltu ry  znajdu­
jącem u się społeczeństwu. Przypuśćm y, że to 
będzie P aryż , odcięty od okolicy. P rzeto  za 
mienia on parki i n ieużytki w szystkie w pola 
upraw ne i ogrody warzywne, a  pracują na nich 
ci wszyscy, co użyci byli w produkcyi ek s­
portowej, lub przedmiotów niepotrzebnych. Już 
przy  dzisiejszym stanie techniki rolnej i p rze ­
mysłowej, tak  intenzyw na praca wyda kolosalne 
plony, k tó re  będą na miejscu przetw orzone w 
całym szeregu fabryk, zbudowanych wedle na j­
bardziej wymarzonych wymogów hygieay i es te­
tyki. Znika zupełnie różnica m iędzy wsią a m ia­
stem, znika wszelka wymiana, urzeczyw istnia 
się ideał C arey’a i F ichtego, naturalnie m inus  
autory tet, k tó ry  w ustro ju  K rapotkina zastąpio­
ny  je s t  poczuciem potrzeb jednostk i i ogółu i 
wolnem porozumiewaniem się w spraw ach za­
spokojenia tychże.

K rapotkin  w ielką część swej książki pośw ię­
ca obliczeniom ilości godzin pracy, ja k ą  mu-

staje przed oczyma naszemi 
a <ej jak o  apioi pokoju i szczęścia. D r. S P .

*) Krapotkin mówi ciągłe o państwie (!) przyszłem, 
Marka o teraźniejszych stosunkach.
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MAŁY FELIETON,
WASiLEWSKi.

Prawda ? Brzmi to zupełnie, jak Pan Woło­
dyjowski. Jeden wysadził swego czasu w powie­
trze Kamieniec Podolski, a raczej jego zamek, 
drugi zaś wysadził w powietrze warszawski „Głos* 
miną p. t. „Przed pręgierzem historyi*.

Stanął na czele „Polskiego Słowa*. Aby tego 
dokonać, musiał pierwej wysadzić w powietrze 
zastęp starych demokratów z Romanowiczem na 
czele.

Galicya obstupuit! A cóż to za bomba ?!
Posłuchajcie.
Kiedy redaktor „Głosu* warszawskiego J. K. 

Potocki dostał się swego czasu do cytadeli, Zy­
gmunt Wasilewski objął „Głos* osierocony za 
okrągłe pięćset rubli. Nie było to właściwie 
kupno, lecz poratowanie biednych współpraco­
wników, którzy utracili wodza i suchy chleb po­
wszedni. Nowy redaktor pisma literacko-społe- 
cznego czerpał sankcyę na pierwszy punkt pro­
gramu z maluelmego studyum o Goszczyńskim, 
a na drugi punkt programu z tak zwanych tra- 
dycyj „Głosu*. Ale skoro lepsza cząstka armii 
dostała się do kozy lub wywędrowała — druga 
cząstka poczuła w sobie „tchnienie współczesno­
ści* i wtedy słyszeć było można sceptyczne żar­
ty : „któż z nas nie był socyalistą!“, albo pro­
gramowe westchnienia: „niepodobna ciągle być 
studentem!* To też przez jakieś pół roku pro­
wadził „Głos* właściwie Antoni Lange, przed­
stawiając publiczności polskiej wszystkich naj­
młodszych sonecistów, następnie przez jakieś pół 
roku Bolesław Koskowski, przedstawiając publi­
czności polskiej wszystkich najmłodszych polity­
ków, wreszcie zdobył się na osobiste kierowni­
ctwo Wasilewski, pragnąc z „Głosu* zrobić de­
mokratyczny „Kraj*. Pomysł był zresztą kapi­
talny, ale stan kasy feralny, więc skończyło się 
na razie na antysemityzmie.

Aż tu nagle Immeretyński, ówczesny generał- 
gubernator, urządza kuratorya trzeźwości. Za­
wrzało w „Głosie*. Zebrała się cała gromadka 
przyjaciół, wre narada. Opanować kuratorya, wy­
trącić Moskalom broń z ręki, działać na Ind, 
chwila historyczna! D ictum , factum . Wasilew­
ski pomieszcza grzmiący feljeton p. t. „Przed 
pręgierzem historyi*, w którym piętnuje naród

Lewentalasiiewski u  egc
rzem redakcyi!

Prawda, wtedy stracił w W a rS H  nię. 
Lecz rozmaici kuryerkowi ludzie w rszawie 
nie potrzebują dbać o opinię, stoją AoiiK, nią .̂ 
Łódzki „Świat* poszukiwał redakłóf-? ZwfSoa 
się tedy do Wasilewskiego, którei , w „Ku-
ryerze* zaczęło być nagle ciasno z owedu wej­
ścia Gawalewicea. Wasilewski obejmo' > redakcyę 
„Świata* i pastanawia zrobić ’ pismo
„artystyczne*. Ale i tu nie b a w i „ G ł o s *  
pod redakeyą p. Dawida wykrywa, [m Zoner, 
wydawca „Świata*, jest prócz tego wy ■ < cą nie­
mieckiej „Lodzer Zeitung* i rosyjsi lego „Ło-
dzińskij Listok*. Pan Wasilewski wycofuje się,‘ 
a dzień nie był feralny, bo właśnie lwowskie 
„Słowo polskie* poszukiwało redak! ra z pie- 
niądzmi. W Warszawie o pieniądze h e trudno. 
Skupili się przyjaciele, Zygmunt Wasilewski złą­
czył się z dawnym przyjacielem Popławskim, 
przedzierżgnął się migawkowo z purpurowego 
wszecbpolaka i on, demokrata, jfidygemita, pro­
tektor kuratoryów trzeźwości, sekretarz (jak sam 
pisał) judofilskiego „Kuryera*. redaktor trój ję ­
zykowego wydawey łódzkiego, pisze nagle w 
nowem przebraniu z tupetem proroka o patryo- 
tyzmie, o wszechpolskości, o półpolakach, pisze 
jednem słowem ni mniej ni więcej, tylko to: 
. Ni e  w a h a m y  s i ę  a n i  n a  p r a w o ,  a n i  

na  l e wo ,  s t o i m y  w ś r o d k u ,  w t y m  
ś r o d k u ,  k t ó r y  j e s t  o g n i s k i e m  cen-  
t r a l n e m  m y ś l i  i u c z u ć  n a r o d o w y c h  
na  z b i e g u  l i c z n y c h  d ą ż e ń  i i nt ę , y , 
s ó w k l a s o w y c h  i p a r t y )  n^v a Ł. 
j ą c y c h  s i ę  w t y m  p u n k c i ę . | ' t 
p o w s z e c h n y  i n t e r e s  n a r  ó a ó w \  
j e m y ,  ż e m a m y  w-i e 1 k ą 
p r z y s z ł o ś ć  w ż y c iu p o l 
j u d o  n a s  n a l e ż y ,  a

? z 
; z n

r az ,  że  c z e k a ć  u m :

'ku ję,

n i e  s p i e s z  y, ż e m y  a i k  ni  
b u j e m y, a z n a m i d z i 
p o w a ż n i e  i i e z y ć s i ę  ni

Oto jest wizerunek pana W.. ' o 
statni akt tetralogii. Nie, będz:: 
talogia, tylko poczekajcie cierpli w 3.

Galicya walczy z nim poważnie, 
że niebawem tak z nim walczyć nie będzie, jak 
nie walczyła z nim Warszawa. Arenda się skoń­
czy, nadarzy się inny interes i „wszechpoiskość* 
zostanie sprzedana temu, kto da więcej.

Więc sądzicie może, że to zły csłowiek. Nie, 
bynajmniej, to bardzo wesoły, koleteński, dobry 
chłopak. Zróbcie go fotografem, bęlzie pysznym 
fotografem! Zróbcie go właścicielen hotelu, do­
skonale go prowadzi! Ale naród iasz niestety



jy  szukać w
nym i zębam i i w ycią 
rz ę ta , k tó ry ch  nazw ) u l  
jak ie jk o lw iek  zoologii itd .

K ażdy  z obrazków  m a  o sobny  ty tu ł  i t a k : 
„W ięzien ie  w ieczne, m ęczarn ia  za pychę, m ę ­
cza rn ia  za  łakom stw o , m ęczarn ia  za n ieczy­
s to ść , m ęczarn ia  za n ienaw iść , m ęczarn ia  za 
o b ża rs tw o , m ęczarn ia  za gn iew , m ęczarn ia  
z a  len istw o , m ęczarn ia  w idzenia, k a to w n ia  
s ły szen ia , m ęczarn ia  p ow on ien ia , m ęczarn ia  
d o ty k a n ia , m ęczarn ia  sm a k o w an ia " . N ad to  do 
każdej ry c in y  do łączony  je s t  cy ta t z ew an g e­
lii, jak o  o b jaśn ien ie .

P o n iew aż  b ro szu rk a  ta  k o lp o rto w an ą  je s t 
w śró d  lu d u  p rzez różnych  oszustów  o d p u sto ­
w ych  w  ty s iącach  egzem plarzy , p rze to  z o- 
b o w iązk u  publicystycznego  postanow iliśm y  
zap o zn ać  z n ią  bliżej spo łeczeństw o  polsk ie  
n a  dow ód , w  jak i sposób  p rac u ją  k lerykali 
n a d  u św iad o m ien iem  lu d u  polskiego. P rz e ­
p ra sz am y  p rzy tem  z góry  czy te ln ików  za o- 
b rzydzen ie , ja k ie  m im ow oln ie  sp raw ić  m u s i­
m y  op isem  tre śc i cennej te j b ro szu rk i. D la 
sc h a ra k te ry z o w a n ia  m o ra ln e j i es te tycznej je j 
w arto śc i, w ysta rczy  p rzy toczyć ty lko kilka je j 
ry c in  i c y ta tó w :

O b r a z e k  I I :  „M ęczarn ia za  p y ch ę" .
W śró d  p ło m ien i leży p lecam i do góry  n ag a  
p o s ta ć , zda je  się kobieca, z u w y d a tn io n y m i 
dosyć k sz ta łtam i, a  po  n ie j dep cą  d w a dy a- 
b ły , k łó jąc  ją  żelaznem i w id łam i w  n iew y ­
ra ż a ln ą  część ciała . O b j a ś n i e n i e :  „K to 
się  p y ch ą  w ynosi, poniżon  i po g rążo n  będzie. 
L u ca e  1 8 “ .

O b r a z e k  IV: „M ęczarnia za n ieczystość* . 
G rzeszn ik  z licznym i w rzodam i n a  tw arzy  
ro zd z ie ran y  je s t  p rzez ja k ieś  p o tw o ry . Na 
p ie rs iac h  jego  w idać o lb rzy m ią  ro p u ch ę , k tó ­
ra , o b e jm u jąc  go p rze d n iem i odnóżam i za 
szyję, w p ija  m u  się w  u s ta . O b j a ś n i e n i e :  
„ Jak  w iele ch e łp ił się z lub ieżnośc i c ia ła  i 
rozkoszy  zażyw ał, ta k  w iele za d aw a jc ie  m u  
m ąk , d ręczen ia  i p łaczu . A poc. 1 8 “ .

W  do łączonym  obok  w ierszu  czy tam y : 
Namiętne myśli, — nieczyste spojrzenia,
Rozpustne mowy, — lubieżne pragnienia, — 
Rozwiozłe czyny, — uczynki wszeteczne, — 
Prowadzą duszę, gdzie męki są wieczne.
Tam się p a d a ł  en z r o p u c h ą  i ż m i j ą  
Niby pijawki w grzeszne ciało wpiją; —
Tam w grzeszne uszy szatan ogniem bucha,
Za sprosne mowy, których grzesznik słucha.
O b r a z e k  V I: „M ęczarn ia za o b ża rs tw o * . 

G rzesznik  siedzi p rzed  s to łem  zastaw io n y m  
ro b ak am i, żabam i itd . P rz y  u s ta c h  trzy m a 
je d e n  z ty c h  specyałów , w y o b raża jący  ja k ie ­
goś o lbrzym iego  ro b a k a  lu b  m oże w ęża. 
O b j a ś n i e n i e :  „Czego się p rzed ty m  i do- 
tkrtĄĆ n ie  ch c ia ła  dusza m oja , to  te ra z  dla 
u c isk u  je s t  p o k a rm e m  m oim . Job . 6 w . 7 “ . 

( B |Ó p i s :
.■nrr przeklęta:

w ysiłki p ro p ag o w an e j przez naszych  p a try o -  
tów  „priicy  n a d  lu d e m “ , w ysiłk i „Szkoły lu ­
dow ej* w o b ec  te j ro b o ty  n ie su m ien n y ch  oszu ­
stów , szerzących  w  ludzkich  g ło w ach  g ra n i­
czące z o b łę d em  ciem ności i p rzesąd y  ś r e ­
dn iow iecza?

P ra sa  po lska, k tó ra  w  n iem ieckiej firm ie 
jak iegoś żydka z R a d y m n a  lu b  C hrzanow a 
w idzi h ak a ty sty czn e  n iebezp ieczeństw o  d la 
n a ro d u  —  p o w in n a  zw rócić baczn iejszą  u w a ­
gę n a  k le ryka lną  li te ra tu rę  o d p u sto w ą  i p rz e ­
ciw  niej w  ob ron ie  spo łeczeństw a , w  in te re ­
sie zdrow ego rozsądku , w iedzy i m oralności — 
z c a łą  en e rg ią  w y s tą p ić !

podajś przepad 
ii

Z-" adćżeni

Poglądy społeczne Krapotkina.
Piotr K r a p o t k i n  „La conąuete du pain* z przed­

mową Elizeusza Reolus
Ideałem  K rapotk ina je s t, ja k  wiadomo an a r­

chia kom unistyczna, a raczej komunizm anarchi­
styczny t. j .  ustrój społeczny, pozbawiony rz ą ­
dów wszelkiego autorytetu , prezydentów , mini- 
steryów , parlam entów i policyi, jednem  słowem 
całego tego aparatu , k tó ry  nazywamy państw em ; 
ustró j, gdzie organizacya pracy i życia społe­
cznego je s t  wypływem wolnego porozumiewania 
się (librę entente) między sobą poszczególnych 
osób we wszystkich sprawach, tyczącyjch się do­
bra  i szczęścia tak  jednostek , ja k  i Igó łu . K ra ­
potkin ustro ju  takiego bynajmniej nie uważa za 
utopię, lub coś takiego, co dopiero w dalekiej 
przyszłości da się osiągnąć, jako  rezu ltat spe- 
cyalnego ehowu m oralnego ludzkości. W szak 
dziś już  mamy ogromne zrzeszenia się ludzi, 
stow arzyszenia handlowe, naukowe, artystyczne, 
obejmujące setki, tysiące, ba, naw et setki tysię­
cy członków, rozciągające się na państw a całe, 
a m iędzynarodowe i m iędzypaństwowe, związa­
ne li tylko mocą wspólnego porozumiewania się 
i zrozumienia doniosłości zbiorowych usiłowań 
w osiągnięciu pewnych konkretnych celów. T o  
też zdaniem K rapotkina, już dziś każde z państw  
cywilizowanych dojrzałe je s t  do zaprowadzenia 
u siebie komunizmu anarchistycznego i b y n aj­
mniej do jego urzeczyw istnienia nie potrzeba 
czekać na wszechświatową rewolucyę. Co więcej 
zaprowadzony gdziekolw iek i na jakiem kolw iek 
bądź terytoryum , nie potrzebuje obawiać się re a ­
kcyjnego otoczenia i reakcyi wewnątrz, jeśli 
tylko będzie unikać błędów w szystkich dotych­
czasowych rewolucyj. K ończyły się one z re ­
guły tern, że lud obalał dawny rząd, przelawszy 
strum ienie krw i na barykadach, a utorowawszy 
drogę do foteli rządowych i urzędniczych rz ą ­
dowi nowemu, usuwał się w cień. Nowy rząd 
burżuazyjny, a naw et ludowy uważał za jed y n ą  
m isyę swoją, zmianę porządku politycznego, or 
ganizacyę parlam entu, mówił, deklamował, aż

siałby każdy obywatel poświęcić rocznie, aby 
zdobyć sobie zaspokojenie w szystkich, choćby 
najbardziej wygórowanych potrzeb, oblicza na 
podstaw ie tylu już osiągniętych zdobyczy techni­
cznych i okazuje s ię , że co najwyżej 5 godzin 
dziennej pracy od 20  do 45 roku życia zape­
wni mu żywot przyjem ny, ba naw et rozkoszny. 
W  rozdziale dóbr jednak  K rapotkin  bynajmniej 
nie będzie kierow ał się ilością pracy użyczanej 
społeczeństwu przez poszczególnych członków 
jego. ]

„L ’aisance p o u rto u s“ , oto jego hasło; w zdro- 
wem społeczeństwie chyba chory nie zechce, lub 
nie będzie mógł pracować, a je ś li wszyscy p ra ­
cować będą, to wszyscy niechaj używają tyle 
ile im potrzeba. Gdzie je s t współnriernik dla 
pracy różnego rodzaju, któż oceni je j w artość, 
wartość „właściw ej“ pracy w stosunku do poje­
dynczej, „kwalifikowanej “ do niekwalifikowanej? 
T o  w ytworzyłoby tylko nowe różnice i nową 
arystokracyę i je s t  tak  samo nonsensem  ja k  
fakt przywłaszczenia sobie czegokolwiek. W szy­
stko, największe i najmniejsze rzeczy, wszelkie 
wynalazki i m yśli nawet, są rezultatem  pracy 
wspólnej całego szergu pokoleń, ulepszeń kolej­
nych i usiłowań często nieznanych zupełnie 
osób. K tóż może przywłaszczyć sobie m aszynę 
rezu ltat myśli i pracy  tylu głów i rąk , lub w ar­
sztatu tkackiego itp? Czyjem je s t płótno wytwo­
rzone przez robotnika? Jak a  część przynależy 
kom u?

T o  wszystko w spólna własność przeznaczona 
na wspólny użytek w m iarę potrzeb.

Kto więc ja k  K rapotkin, wychodzi z jego  za­
sadniczego stanow iska, nie z produkcyi dóbr, 
lecz z potrzeb ludzkich, ten zarzuci też z nim 
dotychczasową naukę ekonomii. Burżuazyjna eko­
nomia, opierająca się na produkcyi, jako  g łó­
wnej kategory i ekonomicznej i system ie płacy 
najemnej, dochodzi do ustalenia tego porządku, 
a w najradykalniejszej swej formie do kolek ty ­
wizmu. A kolektywizm  je s t  także tylko u sp ra­
wiedliwieniem system u płacy roboczej (salariat). 
P ierw sze pytanie nauki powinno być, jak ie  są 
potrzeby ludzkie i jakimi środkam i dadzą się
zaspokoić, a w tedy znajdą się te  środki. „De-
skryptyw na ekonom ia“ jest tylko jednostronną 
i do niczego nie prowadzi. K rapotkin  zapomi­
na, że „dyskryp tyw na“ nauka M arksa była najo­
strzejszą k ry ty k ą  tego ustroju, tak  że na niej 
mógł się oprzeć soeyalizm naukowy, a  k ry ty k u ­
jąc  m arks^w ską teoryę w artości, zapomina ta k ­
że, że M arks wcale nie mówi o tem, że tę w ar­
tość wziąć należy za podstaw ę przyszłego u- 
stroju produkcyi i rozdziału, lecz przeciwnie 
nazywa w artość kategoryą historyczną, a więc 
każdy ustrój ekonomiczny mieć będzie w artość 
opierającą się na innych pojęciach*).

K siążka czyta się z ogrom ną przyjem nością, 
bo ożywiona je s t w ielką miłością dla ludzkości

z /c ią g n ą c
nov,e zapasy. 3 e r-  

iędzą sw oich i w ła -  
zd a je  się p rzeczuw ać czasy  lep- 

sp raw ied liw ość nie

I g ia łe  nier;:
p.
ce j
Stjąrr*-1 .

i  t y iiw sze, kii 
ijędąie pusTm sło w em , a  sam ą rzeczyw is to ­
ścią. Nacłfeja po d n ieca  energię i n ie jed n o  
©ko, zwilżcie łzą, w ytęży  spojrzen ie w  n ie ­
zn a n ą  je s z ^ e  p rzysz ło ść  —  przez p ro g i R o k u  
N ow ego  v dąl n ie zn a n ą ...

A  d o św n : zen ie  m in io n y ch  la t uczy  nas, 
że w ła ś n i  naśzę czyny  są  rodzicam i naszym i, 
że zdobyl śm y w szystko  d o tą d  sam i, w łasn e -  
m i n ie jako  ręk o m a !

i"ak zach w alan a  e ra  „h u m an ita rn e j cyw i- 
liz :yiu łu rż u a z y jn e j m ia ła  d la  robo tn ików  
zorgan izow anych  ciągle jeszcze k lą tw y  i k ry ­
m in a ły , lob n ikczem ny, o b łu d n y  frazes, za ­
m ia s t ch leba i p ra w a .

serce rosło od wspaniałych jego poglądów, lecz
zapominał zawsze o najwa niejszem ... o clilebie 00 ozy wlona Jesl wiencą miłości 

'j t f B K lu d u .  te  -błąd. Ir* Hy «•«-» V tak w łeb iem  noimoya^ie.r-.
njącej podstępnie przeciw  w ła sn e m u  społeezeń-j i  uch j. .e num erach redaktorowie „Słowa pol- 

stwu. Szkoły średnie, te  źródła najpotężniejsze

fl
,a masowo do kura- 
,Q łos“, prenum erata 

acdo pr prostu czytel-

rząduyeh, tylko 
ł  za lojalne u- 
ę łudzić naw et 
i został wydra- 
yńskiego do ce-

polski za to, że „ 
toryów. A rtykuł te r  . 
spadła odraza, pismo 
ników. )

Dlaczego? Odpowiedź p ru ta .. Królestwo Pol­
skie nie potrzebował* i ku iab ryów  trzeźwości, 
gdyż ludność je st wyjątkowo iizeźwa. K uratorya 
były potrzebne rządowi celem działania na lud. 
Dlatego zaczęła wychodzić przy biurze generał- 
gubernatora „O św iata*, dlatego zostały u rzą ­
dzone zabawy ludowe w parku praskim , dlatego 
założono te a tr  ludowy. Nil t a ie  łudził, tylko
m aluchna arm ia p. W asil lgo. Do kurato-
ryów nie przyjmowano lu  
figury rządowe, albo prze 
znane. Ale niebawem nie „ 
p. W asilewski, gdyż w Lor 
kowany tajny memoryał Imn 
sarza, w którym generał -gu„ rnator nakreśla 
plan rządowych robót w królestw ie i pow iada: 
„my będziemy robili, a Polacy nam pomogą". 
Tak, politykę się robi, ale się jej nie gada. P a ­
nowie W asilew scy et consortes nie rzucili się 
do kuratoryów trzeźwości, tylko ciągnęli pod 
pręgierz naród, że tego nie uczyn ił; naród zaś 
dobrze wiedział, co Immeretyński myśli, a  wkrótce 
przeczytał myśli owe. Tak, to był zupełny brak  
instynktu politycznego. Ale zarazem było coś wię­
cej. Swego czasu, gdy była podniesiona w prasie 
kw estya oświaty ludowej, gdy wzywano do niej 
szlachtę, „Głos*, wprawdzie pod poprzednią re- 
dakcyą, ale tradycyam i ten  sam, k rz y k n ą ł: w ara 
szlachcie do ludu, tu  inni p rzy jd ą! Szlachta stu ­
liła uszy, ale sobie to zapam iętała. Nagle rząd 
występuje z kuratoryam i trzeźwości, a ten  sam 
„Głos* w ola: oto chw ila! A szlachta ze złośli­
wym uśmieszkiem z a p y ta ła : więc to są ci i n n i ?  
rząd ? Znowu fatalna omyłka politykujących 
dzieci. Z tej opresyi „Głos* już nie mógł się 
podźwiguąć i W asilew ski postanowił go sprzedać.

Ale i tu  mógł był jeszcze wyjść z honorem. 
Zjawił się bowiem człowiek o niepokalanem n a­
zwisku, który mu ofiarował ratam i 5000 rubli, 
czyli dziesięć razy tyle, za ile nabył pismo p. 
W asilewski. P ieniądze na s tó ł! Zjawił się p. D a­
wid i ofiarował 7000  rubli ratami. „Głos* prze­
szedł w ręce p. Dawida. I  wtedy natychm iast 
począł głosić i pisać zarówno p. W asilewski, jak  
i jego stronnicy, że „Głos“ już nie je s t pismem 
ideow em ! W ięc „placówkę* poprostu sprzedano, 
powtarzam y sprzedano, gdyż poprzedniego kan­
dydata, który ofiarował 5000 rubli, nie można 
było tak  znowu traktować, jak  p. Dawida. Tak, 
poprostu dia przewyżki 2 tysięcy rubli sprze­
dano placówkę narodowych demokratów w W a r­
szawie ! i

Ostatni a r ty k u ł pod redakcyą. W asilewskiego, 
już złożony, ale przez ^cenzurę w* trzym any, »ł' 
wymierzony imiennie p“. Le en talowi, i; »•>

duchowego narodowego życia (Gdzie? W  Gali- 
cyi?) przedstaw iane są w św ietle owych zgu­
bnych opinij, jak o  zakłady rządowe, pracujące 
nad szerzeniem  w śród młodzieży antynarodow e- 
go, służalczego sposobu myślenia, jak b y  posady 
profesorskie obsadzone były  nie przez obywa­
teli kraju , tej ziemi, lecz przez płatne, sługi 
obcego rządu".

M alutki kom entarz do tego lam entu: z ty się ­
cy faktów, stale się nasuwających i p ię tnow a­
nych przez prasę niestańczykow ską, przypom ni­
my „obyw atelskie“ uczucia spoliczkowanego p ro ­
fesora Jaw orskiego, lub —  przechodząc do biu- 
rokracy i —  „obyw atelskie14 skonfiskowanie przez 
proku ra to ryę lwowską, gdzie zasiadają „P o lacy", 
odezwy grunw aldzkiej, k tó ra  z rąk  prokuratora- 
Niem ca w Czerniowcach wyszła bez szwanku ..

smego spowiadając się przed konfesyonałem 
„Czasu11, oświadczają, że „najwięcej rupieci ma 
p i ę t n o  d e m o k r a t y c z n e * ,  że oni wszystko, 
co swoją czerwienią mogłoby drażnić p. t. kon­
serwatystów, odrzucają, że narażają się na za ­
rzu t przeniewierstwa wobec zasad postępowych
i demokratycznych... Rozgrzeszenia ja k  nie było. 
ta k  niema... Narodowe demokraty, którym  —  ja k  
zwykle dorobkiewiczom, co pieniądzmi nagle do­
szli do grubszego interesu (z „W ieku XX* się­
gnęli po „Słowo polskie*) —  przewróciło się w 
głowie —  i zaraz poczęli z geldhabią pewnością 
siebie o wszystkiem rozpraw iać i wdzierać się 
natarczywie do kompanii grafskiej i szlache­
ckiej... A tu  im drzwi przed nosem zamykają...

T aki p, Vogel, drwiąc sobie z reklamowanej 
przez nich potęgi własnej, nazyw a ich legią o 
„papierowych zbrojach i puklerzach", o „szychu

właścicielowi zżydziałt ■ vf  i JK RTS’*

X. jan a  baptysty Manny $■ J. i i .  ̂
wyrażone. Z opisem wierszefu. Na przćś 
gę i poprawę zakamieniałych > zsznikó' 
n a  n o w o  w y d a ł  X. J. S t a  . r a ■:zy u- 
s k i .  — W y d a n i e  III. — P ozna jv .k ła­
dem  księgarni Katolickiej 1897“ .

Jak  w ynika z ty tu łu , b ro szu rk a  ta  op isu je  
m ęki p iek ielne, jak ie  czekają po śmierci, g rze­
sznika. Do o p isu  ty c h  m ąk, dokonanego  kal- 
w ary jsk im  w ierszem  i polszczyzną, odi k tó re j 
w łosy n a  g łow ie się podnoszą, do łączonych  
je s t  13 ob razków , m a jący ch  w  sposób  p la ­
styczny  p rzed staw ić  „k a to w n ie  w ięz ien ia  p ie ­
k ie lnego". R yciny  te  są  ta k  oryg inalne, iż 
na jb u jn ie jsza  fan tazy a  m a la rz a  n a  coś p o d o ­
bnego  zdobyćby  się n ie  m og ła  ; ja k ieś  a p o ­
kalip tyczne s traszy d ła , n aw za jem  się  duszące 
i pożerające , p o tw o ry  z koziem i n ogam i i r o ­
gam i, tw arz e  po w y k rzy w ian e  z w yszczerzo-

H E R J$ A N  H E IJE R M A N S .

I .
Z tu rk o te m  n ad jeżd ża ł pow óz h o te lu  B i- 

■on. T r in e tta  w yciągnęła  d ło ń  i u leg łe  sp o j­
rzenie p sa  sk ie row ała  n a  gości, siedzących 
w g łęb i pow ozu.

— M a rsz , z d r o g i! —  w a rk n ą ł w oźnica. 
!a w  przejeździe om al n ie  d o tk n ę ły  bo 

dziewczyny.
'w a ra !  — k rzy k n ę ła  za  n im , p ie - 
1 złości.
p a d ła  n a  ziem ię z b rzęk iem  i chy

łez chw ilę n.9 w szystkie s tro n y , p rze -
i i p o zo s ta ła  n ie ruchom a. T r in e tta  

> -ę pospi icżnić, p o d ję ła  s re b rn y  p ie -
•’ J |0 B ie ę l i  p  o k ryj ora u .

, frank i, C h i / s te  P a n ie !  D w a fra n -  
rń -.w.U P ieszczo tliw ie  " w ielk iem  za-;! — t& Z '-Z-Ca p ieszczotliw ie z w ielk iem  za 

W e f t i e m  g a lzĄc p ien iądz . U jęła  go  w  d w a 
alce i -vsU.nf.la za g łęboko  w ycięty  ko łn ierz 
od  koszulę, id z ie  p rzy lep ił się n ib y  ch ło d n y  
la s te rek .

I dalej szła p o w o ln y m  krokiem , dziergając  
zybko b ia łą  ko ronkę, przyczem  palce je j n e r-  
yowo się poruszały .

—  T r in e t t a !
P rzestra szy ła  się. N a ska lnym  z łom ie sie- 

tz iał p as to r  S arn ier, ro zp o sta r łszy  chusteczkę 
la  oprószonym , zw a p n io n y m  kam ieniu .

—  T r in e t t f !
O b lan a  p irp u ro w y m  ru m ie ń cem , ze sp u -  

szczonem i ociyma, z a trzy m a ła  się p rzed  n im , 
opuszczając -obótkę.

— Żebrałaś?
— Nie, nie!
— T rin e tto !
— Nie... dopraw dy!
— Gzy nie wyciągałaś ręki? A co podno­

siłaś ? Co ?
— To, to... tylko tak udaw ałam .
— H m !... Czemu kłamiesz?
— Nie kłamię.
— Kłamiesz, kłam iesz, powiadam. Ile 

było ?
— Nie wiem... dwa sous.
— Zdawało mi się, że widziałem monetę 

srebrną.
Nie, doprawdy ! Doprawdy, n ie ! Dwa sous,

nic więcej.
— Co poczniesz z temi pieniądzmi ?
— Chciałabym... chciałabym...
— Łakoci.
— Nie, nie, tak.
— Ta-ak, ta-ak!
Przez chwilę małe przenikliwe oczy p a ­

stora spoczywały na niej badawczo. Na sym­
patycznej, rozsądnej jego twarzy odbiło się 
współczucie.

— Daj mi rękę i spójrz na mnie. Nie, nie 
t a k ! T a k .. alboż wyglądam na takiego, coby 
ci źle życzył? Powiedz!

Spojrzała w jego dobrotliwą, starą twarz 
i nerwowo zagryzła usta. Robótkę, zwiniętą 
w kłębek, trzym ała w drugiej ręce.

— No ? Powiedz !
— Nie, nie.
— Czemu się tak czerwienisz? Żebrać, to 

brzydko, bardzo brzydko; to kradzież, popeł­
niona na ubogich, jeszcze nawet coś gorsze­
go ! Czego tu  chciałaś ?

—  C hcia łam  zobaczyć gości. K ohn  m ów ił, 
że ty lu  ich tu  przy jeżdża.

—  Szukasz F ra n c isz k a ?
—  N ie, d o p raw d y , z p ew nośc ią  n i e !
—  T o  dobrze . S trzeż  się tego  ch ło p ca ! 

Ź le  on  skończy. N ajpew niej n a  szubien icy . 
W idzia łem  się z n im  ju ż  d w a razy . T r in e tto , 
n ie  je s te ś  ju ż  dzieckiem . R ozum iesz  ? Już nie 
je s te ś  dzieckiem . He m asz la t?

—  S iedm naśc ie , w e w rześn iu  skończę o śm - 
nas ty .

—  W yglądasz n a  s ta rszą . S iedm naśc ie  la t, 
to  p rzy jem n y  w iek. I  cóż, n ie  m asz m i nic 
do p o w ied zen ia?

—  Nie.
—  N ie żebrąj w ięcej. M asz w  d o m u  co 

je ść  i d ob rze . N ie chc ia łbym  tego w idzieć 
po  raz  w tó ry ... P rzy rzekn ij, że tego  n ie  z ro ­
bisz.

—  P rzy rzekam .
— Jak  się m iew a  R o m a n a  ?
—  Dziś je j b a rd zo  dobrze.
—  T o  d o b rz e ! B ędę ta m  ju tro , 

m atce .
S tarzec  d źw ig n ą ł się z tru d em , 

p ro ch  z u b ra n ia , s ta ra n n ie  złożył 
ch u s tk ę  od n o sa , w y d o b y ł ta b ak ie rk ę  i p o ­
w oli, z zadow olen iem  ro z ta rł  w ielk im  palcem  
tro ch ę  czarnego  p roszku , zbliżył do nosa , 
zażył, p o trzą sa jąc  g łow ą, w ciągnął szeroko 
pow ietrze , w y d ą ł nozdrze , lecz n ie  m ógł j a ­
koś kichnąć.

—  Chcesz tro c h ę ?  —  spy ta ł.
—  N ie, to  ta k  łaskocze.
I  zaśm iali się oboje .
T a b a k ie rk a  zn ik n ę ła  w fa łd a c h  su ta n n y .
—  A dieu, T rin e tto .

P ow iedz

s trze p n ą ł
czerw oną

A
e

&

—  A dieu , jegom ościu .
—  Będziesz u n ik a ć  F ra n c isz k a ?
— T ak .
—  A dieu, T rin e tto .
.— A dieu, jegom ościu .
O ddalił się, u p rze jm ie  sk inąw szy  je j g łow ą. 
D ziew czyna p a trz y ła  za n im , dopóki zg a r­

b io n a  jego  p o stać  n ie  zn iknęła  za sk a ln ą  śc ia ­
n ą  n a  zakręcie. W ów czas o su n ę ła  się obok  
kam ien ia  i ro zm arzo n y m  w zrok iem  p o w io d ła  
po dolinie.

T r in e tta  n ie  b y ła  ła d n a , a le  m ia ła  w  so ­
b ie  coś pociągającego , p ew ien  u ro k  n ie w in ­
ności, rad o śc i życiow ej i w eso łości. N a p ie r­
w sze w ejrzen ie  rzu c a ły  się w  oczy je j b u jn e  
w łosy, u p ię te  d o k o ła  g łow y  w  k sz ta łc ie  w ę ­
zła  i o p ad a jące  n a  czoło w  n iesfo rn y ch  locz­
kach . R u d a w o -b lo n d , n iem al ru d e , zw łaszcza 
w  s łońcu , k tó re  b u jn y m  puk lom  n ad a w a ło  
fan ta sty czn y  p o ły sk  z ło ta  o ru d aw y ch  re fle ­
ksach. C hw ilam i w y d aw ały  się  zu p e łn ie  j a ­
sne  tu ż  p rzy  korzen iach , to  znów  k a s z ta n o ­
w a te  lu b  in te n zy w n ie  ru d e . D uże, ciem ne, 
żyw e oczy o n ie sp o k o jn em  sp o jrze n iu  b ły ­
szczały  n a  ow alne j tw arzyczce o b lade j ce ­
rze, n ieco zeszpeconej p iegam i. N osek b y ł 
k sz ta łtn y , fig la rny  — u s ta  d ro b n e  o d w óch  
rzęd ach  rów nych , b ia łyeh  zębów . G dy ta k  
s ta ła  p rze d  p as to rem , o b la n a  ru m ień cem  
trw o g i i pom ięszan ia , b y ła  is to tn ie  ła d n ą . 
S m u k ła , o p e łn y ch , w dzięcznych  k sz ta łta c h , 
doskonale  się  ry su jąc y ch  w  ja sn o -lilio w y m  
stan iczk u  i pon iżej ko lan  sięgającej spódn icy . 
O buw ie n o siła  pod  p a c h ą  — \c z a rn o -b ru n a -  
tn e  zaw in ią tko . K urzem  o k ry te  nogi m a łe  
b y ły , b ia łe  i k sz ta łtn e .

(Ciąg dalszy nastąpi.) \
CG



nie znosi ludzi silnych, prześladuje ich i tępi. 
Natom iast szczególną opieką otacza mydłków. 
Przecież wszystko, co się wyżej powiedziało, to 
nagie fakty, powszechnie znane w W arszawie. 
A jednak takiego m ydełkow atego pana w ysu­
nęła narodowa dem okracya na swoje czoło. Dla- 
ezego? Bo taki będzie tańczył w ta k t ieh pio­
senki, bo nie znoszą ludzi ze zdaniem własnem, 
on zaś zdania własnego niema, ale natomiast 
ma ten kaw alerski tupet, k tó ry  pozwala mu te ­
raz na gruncie galicyjskim pisać: „Skądże spada 
na nas zaszczyt rozmawiania o polityce z po- 
stępowemi pismami W arszawy, którym  tak tru ­
dno dostać od ceńzury pozwolenie na taką  roz­
mowę ?*' A potem wyciąga z grobu Reytana i 
w oła: to ja ! W yciąga Mickiewicza i woła: to ja!

L E N A  W Ł Ó C Z Ę G A .
Nowela .szwedzka.

K ończyła la t s iedm naście , n ie  zaznaw szy 
w życiu jednego  d n ia  w eselszego. N ie w ie­
dz ia ła , co to  spocząć n a  p ie rsi m atczynej, n ie  
z n a ła  uśc isku  życzliw ej a  m iękkiej ręk i, n ik t 
je j nigdy nie pop ieścił i rzadko  kiedy z u p e ł­
n ie  sy tą  w s ta w a ła  od s to łu . R odziców  n ie 
zn a ła . O jciec za zabicie człow ieka n a  ja rm a rk u  
skazany  zo s ta ł n a  ca łe  życie do ciężkich ro ­
b ó t, m a tk a  u m a rła , zan im  L en a  m o g ła  o w ła ­
sn y ch  siłach  trzy m ać  się  n a  nogach . G m ina 
po w ierzy ła  sie ro tę  s ta ra n io m  b iednego  w y­
ro b n ik a , a  p ien iądze, k tó re  ten że  za  to  o trzy ­
m y w ał, s ta rczy ły  zaledw ie n a  ch leb , karto fle  
i nędzne  odzienie; n ie  zo s taw a ło  nic n a  t r o ­
sk liw ość i op iekę rodzic ielską. B iedne, b ru d n e  
stw orzen ie , n iby  szm at p o d a r ty  p o p y ch an e  
b y ło  z k ą ta  w  k ą t, n ie litośeiw ie i ciągle ła ­
ja n e , i e  p o trze b o w a ło  ty le  p o k a rm u , co k row a.

M aleństw em  b ęd ą c  jeszcze, m u s ia ła  ju ż  p r a ­
cow ać, p lić  zagony, tra w ę  zb ierać d la  trzody , 
d rzew o rąb a ć , dzieci op iekunów  p ilnow ać, co 
w idząc gm ina i u zn a jąc , że je s t  ju ż  p o m o cn ą , 
d a w a ła  n a  je j u trzy m an ie  po łow ę d aw n ie j­
szej p łacy.

W  nędznej, p o ła ta n e j suk ience uczęszczała 
do  kościo ła n a  n au k ę  relig ii; in n e  dziew eząt- 
ka gaw ędziły  w eso ło  m iędzy so b ą , zam ien ia ­
ły  dow cipne żarty  z ch ło p cam i, n ie  zw raca jąc  
uw agi n a  b iedną  sie ro tkę . R az  o d w aży ła  się 
zbliżyć di tow arzyszek , ale te  o d ep ch n ę ły  ją  
od siebie, a  ch łopcy  obrzucili ją  śn iegow em i 

:n n y m  razem  w rzucib  j ą  do  s taw u . 
V> - sj nędzy życiow ej rzadko  kiedy  z w ra ­
cała :iio n a  s ło w a  n au k i o m iło sie rn y m
F  n  zbaw icielu , k tó ry  u m a r ł  za  ludzkość 
eier i,cą.

L. or. , iu p ie rw sze j kom un ii, m ogła  
■tfe - be. gdvby  sag ta  lej n a t ra fiła t ' 

ni- i j i a  ju ż  m y w aią^ p rzez  gm inę , imV- 
sia la więb san. .obie w ystarczać. N areszcie 
zna lazła  służbę  je d r :g o  jgos; odurza . C iało 
jej rczw inęło  s .*  ra m io n a  się zaokrąg liły  i 
pociem niały  od  słońca, policzki n a b ra ły  świe­
żość , radość życia b ły szcza ła  w  oczach. N ie 
by ła p iękną, ale czerstw e zd ro w ie  czyniło  j ą  
pociągającą.

Krew  m ło d a  je s t gorąc&j a  noce w  m ie­
siącu czerw cu rozkoszne, w ab iące  do p o ca ­
łu n k ó w ^  róż rozkw itłych . N ik t d o tą d  n ie za­
troszczył się o L enę, n ik t do  n ie j n ie  p rze ­
mówił serdecznie, każdy d a w a ł je j do  z ro z u ­
m ienia, że je s t  n ie p o trz e b n ą  n a  św iecie. I 
nagle s ta ła  się ja k b y  in n ą  is to tą , by ł k toś n a  
ziemi, co n ią  n ie  p o g ard za ł. P rzez  m iesiące 
letnie p iła  p e łn em i u s ta m i n e k ta r  m iłosny , 
a le  w  jesien i c a ła  w ieś w iedzia ła , że syn  
chlebodaw cy u w ió d ł b ie d n ą  dziew czynę.

Jest coś rozrzew niającego , coś cu d o w n ie  
pięknego w  zajęciach m łodej kob ie ty  m ającej 
zostać m atką . W  p rzy g o to w an iach  b iednej 
Leny nie by ło  an i je d n e j chw ili poetycznych  
m arzeń. W y p ęd zo n a  n iem iło s ie rn ie  przez ro ­
dziców  uw odzicie la , z łask i w ó jta  m ie jscow e­
go d o s ta ła  sc h ro n ien ie  w  p rzy tu łk u  ubogich , 
gdzie s ta ra  k o b ie ta , dozorczyni zak ładu  L u n ta -  
Mia, podała  do  ch rz tu  je j dziecię.

Godziłoż się  ta k  p o stąp ić  w e trzy  la ta  po  
przyjęciu  p ierw szej k o m u n ii?

P o  w ręczeniu  je j trze ch  gu ldenów  i tro ch ę  
m ąki, ośw iadczono , że tow arzystw o  sp e łn iło  
w zględem  niej sw ój obow iązek  i że te ra z  sa ­
m a  o sob ie i o syn ie  s ta ra n ie  m ieć m usi. 
G dy sp y ta ła  p o w ątp iew ająco , czy to  je j b ę ­
dzie m ożliw em , u sły sza ła  odpow iedź, iż w p ierw  
n a d  tem  zastanow ić  się b y ła  pow inna.

Zaczęła się w ięc tw a rd a  w alka o by t.
R ob iła  pończochy , p rzę d ła  i c ie rp ia ła  głód. 

G dy dziecko skończyło  rok  życia, m u sia ła  b ie­
d n a  zostaw iać je  sam e. W  zim ie n a jm o w ała  
się  do m łocki na k lep isku  w podw órzu . 
W czesnym  ran k iem  g as iła  ogień w  p iecu, 
ch o w a ła  nóż i w idelec, zam ykała  drzw i na 
rygiel, m ów iąc do s ą s ia d k i: „Elżbieto bądź 
tak  d o b rą  i zajrzyj p a rę  r  azy do m ałego , czy 
n ie  płacze. N a p o łu d n ie  da j m u kaw ałek  
ch leba , co leży n a  p ó lee" . —  T ak  się też 
sta ło .

N a w iosnę i w lecie p raco w a ła  u  gospo­
darzy  za nędzne w ynagrodzenie. W  jesien i 
p o m a g a ła  kopać kartofle , ale z pow odu k ró t­
kich dni n ie  o trzy m y w ała  p ieniędzy, tylko 
dw adzieścia zgo tow anych  kartofli. Że codzień 
n iem al pod  innym  dachem  m usiała  szukać 
zajęcia, nazyw ano  ją  L eną włóczęgą. B yła 
silną i żw aw ą, p rze to  w kró tce  zasłynęła jak o

najlep sza  n a jem n ica . Go obchodziło  kogo, że 
krzyże ją  bo la ły , a  k o lan a  trzę s ły  się od zm ę­
czenia, n ie  p o w in n a  n a w e t m yśleć o tem , by 
u trw alić  o sob ie zdan ie  w ieśn iaków , u  k tó ­
rych  p rac o w a ła  w  żn iw a, że ro b o ta  idzie ra ź ­
niej, gdy L ena w łóczęga je s t  p rzodow nicą.

Gdy słońce  zaszło , a  m g ła  p o k ry ła  po la , 
sp ieszy ła b ie d n a  do dom u, do w ilgo tnej izby, 
a  kaszel suchy , gw iżdżący ro zd z ie ra ł je j p iersi...

Im  bardziej zb liża ła  się do ch a ty , tem  sil­
niej k o ła ta ło  w niej se rce , pod m o k rą  od p o ­
tu  ch u s tk ą . N iepokój p rzysp ieszał je j k r o k i ; 
m óg ł m a ły  w d ra p ać  się n a  okno i w ypaść 
n a  ziem ię, a lbo  w yjść z izby i zab łądzić . D a­
w niej n ie  d o zn aw ała  tego uczucia, an i w tedy, 
gdy m a tk a  człow ieka, co z a tru ł je j życie, n a ­
zw ała  ją  p ro s tą  u licznicą i z dom u w ypędziła , 
an i w tedy , gdy w chodziła  do p rzy tu łk u  ubogich. 
T e ra z  m yśl je j ciągle b y ła  p rzy  dziecku, k tó re  
w praw dzie  by ło  dla niej zap o rą  i ciężarem , 
a  k tó reg o  je d n o  spo jrzen ie  n a p e łn ia ło  ją  s ło d ­
kim zachw y tem . B y ła  szczęśliw ą tym  darem  
jedynym , jak im  ją  los o b d arz y ł, szczęśliwą, 
gdy w chodząc do izby, zna jdow ała  dziecko, 
w esołe, gdy g ram o ląc  się z pod  k o łd ry , w o­
ła ło  do niej „m am a" a lbo  p łacząc czekało 
n a  n ią  pod d rzew am i lub  z rączkam i pod- 
łożonerai pod b ladą, ch u d ą  tw arzyczkę sp a ło  
na ziem i. C a ło w ała  go rzadko , n ie  p ieściła  
nigdy, a  przecież o m ało  serce  n ie  pęk ło  w niej 
n a  ten  w idok.

C zasam i p rzy n o siła  z sobą  czarkę m leka, 
kaw ałek  k ie łbasy , k tó rą  o trzy m y w ała  jako  po ­
siłek , p rzeciągając p rac ę  w  późny w ieczór, 
a lbo  śledzia kup ionego  za grosz k rw aw o  za ­
p racow any , w tedy  z a p a ła ła  ogień, b ra ła  sy ­
n a  n a  zm ęczone ko lana, d aw a ła  m u  jeść  i 
ko ły sa ła , pa trząc  p o n u ro  w  p ło m ień  dopóki 
dziecko n ie  u snę ło  a  w ęgle n ie  w ygasły  w 
kom inie. Na dw orze deszcz bił o szyby po- 
zak le jane pap ierem ...

* *
D zień zaczął św itać , by ło  to  w łaśn ie  przed  

B óżem  N arodzen iem ; m łocka  n a  d o b re  za­
cząć się po w in n a .

W oły zaprzężono , ekonom  stoi z ro z ło żo - 
nem i nogam i przed  m aszyną , o p a r ty  ręką 
n a  w ielkiem  kole. W ew n ątrz  śp ich le rza  ciem no 
jeszcze, la ta rk a  rzu ca  s ła b e  św ia tło  n a  p a ­
ro b k ó w  i dziew częta za ję tych  rozw iązyw aniem  
snopków . W oły  w iedzą, co to  znaczy i n a d ­
s łu c h u ją  rycząc.

— Czy p rędko  zaczniecie ?
—  L en a  w łóczęga jeszcze nie p rzyszła.
—  P rzek lę ta  dziew ka, n ie  m oże n igdy przyjść 

n a  czas.
C zekają pięć, dziesięć m aże m in u t. In n a  

dziew czyna za ję ła  m iejsce L eny , a  ekonom  
ośw iadcza o stro , że len iw a n a jem k a  o sta tn i 

7, n  nif>ą-o p rac o w a ła .
A h ! L ena w łóczęga nie p o trze b u je  ju ż  ża- 

i dnego  za robku  ! S u ch o ty  p łu c n e  i z im na gru- 
! dn iow e dokończyły  sw ego dzieła . W czoraj 

iż w  d rad ze  m u s ia ła  p rzy s ta n ąć  d w a  razy 
i oprzeć się o p ień  d rzew a, a  różow e k ro ­
pelki k rw i ^sączyć się  zaczęły  z u s t je j wy- 
b lad łych , n ap rzó d  w olno, n iby  łzy człow ie­
ka, co n ie przyw ykł p łakać , p o tem  szybko, 
ja k b y  w y try sły  z o tw a rte j ra n y  żo łn ierza . 
U p ad ła  n a  ogo łoconą ze zboża niw ę.

C hw iejąc się, dosz ła  do dom u, d a ła  ch łopcu  
ch leb  i kartofle , rozpa liła  og ień  i s ia d ła  z dzie­
ckiem  n a  ła w ie . G orące łzy o p ad ły  n a  czoło 
an io łk a .

— M atuehne, p a trz , deszcz p ad a  przez ciziu 
ry w dachu . -  W łóczęga ro zśm ia ła  się p ie rw ­
szy raz  od bardzo  d a w n a  i o ta r ła  oczy rę ­
k aw em  w ilgo tnego  k aftan a .

Po chw ili spoczęli oboje n a  zim nym  b a r ­
łogu.

** *
—  M atuchno , m asz jeszcze ch leb  i k a rto  ­

fle ? —  g łodny  je s te m  —  rzek ło  o budzone  
w  nocy dziecko. L en a  sp a ła  i n ie  sły sza ła  
nic. C h łopczyna za su n ą ł się znow u p o d  k o ł­
d rę , tu ląc  tw arzyczkę do piersi m atczynej.

— M atuchno , czy nic nie m asz d la  m  nie? 
zim no m i, je ść  m i się chce —  skarży ł się 
znow u cichy, żałosny  głosik.

Ale L en a  nie p o ru szy ła  się n aw e t. W id o ­
cznie za m y śla ła  d ługo  sp ać  jeszcze. Ł kając 
p od n ió sł się ch łop iec , otoczył d rzącem i rącz­
kam i szyję m a tczy n ą  i tw arzyczkę p rzy tu lił 
do je j tw arzy .

—  M atuchno , s ło d k a  m a tu ch n o , ro zp a l n a  
kom inie, bo  się bo ję —  straszn ie  się b o ję !

P ierw szy  to raz  w łóczęga n ie  m ia ła  słow a 
pociechy d la m alca . Z im na i sz tyw na leża ła  
o n a  w  w ieczystym  poko ju  po u tru d z e n iu  
dziennem .

G łośno p łacząc, b ied n e  dziecko ca łow ało  
ją  ciągle, w reszcie zeskoczyło z łóżka  i b ijąc  
g łów ką o drzw i, w o ła ło  ro zp acz liw ie : o tw o ­
rzyć, o tw o rz y ć !

Ale sąsiedzi obok spali w idać m ocno  i n ie  
dom yślali się niczego. C h ło p czy n a  p o d re p ta ł 
do  w ygasłego  ogniska, zn a laz ł zap o m n ian y  
w  popiele  karto fel i zaczął go gryźć chciw ie, 
n ie p rzes ta jąc  p łakać . Z im no w strząsa ło  n im  
ca łym  i znow u  krzycząc, b iega ł z k ą ta  w  kąt, 
b łag a jąc  m atkę, by  się obudziła . N apróżno . 
N akoniec, zm ęczony p łaczem , zd rę tw ia ły  od 
z im na u sn ą ł n a  lodow o zim nej pod łodze 
z d rew n ian y m  trzew ik iem  m atk i pod b ladą 
w y ch u d łą  tw arzyczką.

T ak  ich za s ta ło  słońce fcrudn iuw e, gdy 
m roźne i b lad e  zeszło n a d  lasem , rzucając 
skąpy  p ro m ie ń  do ch a ty  przez p ap ie ro w ą  
szybę. G dy koło p o łu d n ia  w ó jt m iejscow y kazał 
d rzw i w ysadzić, znaleziono dw a tru p y , w łó ­
częgi i je j dziecka. Boi.

Pro^as tow . Brojdego. Z T arnopola dono- 
szą nam : W e w torek 30  grudnia przed tu te j­
szym sądem powiatowym odbyła się ponowna 
rozpraw a karna przeciw tow. Adolfowi B r o j -  
d e m u ,  oskarżonem u o przekroczenie z § 312 
ustawy karnej.

Obrońca oskarżonego dr. R o s e n f e ł d  po­
wołał do rozpraw y 26 świadków celem udowo­
dnienia alibi tow. Brojdego. Na rozpraw ie po 
przesłuchaniu kilku świadków, k tórzy  złożyli 
zeznania zgodne z oświadczeniami tow. B ro jde­
go, zastępca d ra  Rosenfelda, dr. N ussbrecher, 
zrzekł się przesłuchiwania reszty  świadków. Po 
zamknięciu postępowania dowodowego, prokura 
to r domagał się ja k  najsurowszego ukarania tow. 
Brojdego, opierając się na zeznaniach polieyanta 
Horskiego. Odnośnie do polieyanta Pfeiffera, 
(który zeznał, że wachmistrz policyjny Wilk, 
zausznik znanego „dyktatora" Siłki, namawiał 
go do świadczenia, że widział, jak  oskarżony 
rzucił się na polieyanta Horskiego, znieważając 
go słownie i czynniej, oświadczył funkeyona- 
ryusz prokuratory i państwa, że wdrożono prze 
ciw niemu dochodzenie karne o zbrodnię z § 199 
u. lc. Po przemówieniu obrońcy, trybunał sk a ­
zał tow. Brojdego pow tórnie na 7 dni aresztu , 
zamieniając areszt na 35 K grzywny.

K a le n d a r z y k  h is to ry c z n y . 1 stycznia. 1525 
Początek wojny chłopskiej w Niemczech. — 1863. 
Zniesienie niewolnictwa w Ameryce. — 1884. śmierć 
Augusta Blanqui’ego, socyalist.y francuskiego. — 1895. 
„Arbeiter-Zeitung" wychodzi jako dziennik. — 1901. 
Pastor (rdhre wstępuje do partyi socyolno • demo­
kratycznej. — 1902. D z i e s i ę c i o l e c i e  „ N a ­
p r z ó d  u".

T e a t r  m ie js k i  w  K r a k o w ie .
Czwartek 1 stycznia o godz 3 po południu: Przed­

stawienie popularne. — O godz. 7 wieczorem: „Wil­
helm Tell", dramat w 5 aktach Pr Szyllera.

Sobota 3 stycznia: „Na strażn icysz tuka  w 4 aktach 
Jana Galasiewieza (nowość).

Nasz felieton. Z numerem dzisiejszym roz 
poczynamy druk  powieści H erm ana Heijerman- 
sa p. t. „Trinetta® . Czytelnicy „Naprzodu® 
znają już nazwisko głośnego poety holender 
skiego, jego wstrząsający do głębi dram at „Na- 
dzieję“ , nie ustępujący w niczem ani „Tkaczom® 
Hauptm am » ani „Podporom  społeczeństw a11 
Ibsena,, JPn lpl4cy uJ?. m ztyi^.yuam y.obe-
cnie, os;, sta je s t  na tle stosunków spikwJEg&. 
w Belgii. E cijerm ans je s t z przekdnań so c ja li­
stą. Pod względem literackim  je s t  on najwybi­
tniejszym talentem młodej Holandyi.

Wspomnienie pośmiertne. W K ładnie zmarł 
28 grudnia tow. A l o j z y  K r e j c z i  w 38 r o ­
ku życia jeden  z najwybitniejszych czeskich 
agitatorów  i dziennikarzy socyalistycznych. Tow. 
Krejczi pochodził z czeskiej rodziny górniczej, 
z zawodu był ślusarzem. Do organizacyi socyal- 
no-dem okratycznej przystąpił w roku 1889 w 
W iedniu, gdzie rychło dał się poznać szerszym 
kołom robotniczym , jako  utalentowany mówca, 
k tóry  na zgromadzeniach umiał porywać słucha­
czy. Z szczególną nam iętnością zwalczał w ar­
cholących wśród czeskich robotników w W ie­
dniu t. zw. „niezawisłych®. Bezwzględne i gw ał­
towne piętnowanie nadużyć poszczególnych o r­
ganów rządowych ściągnęło na niego k ilkakro­
tnie kary  więzienia.

Krejczi był jednym  z założycieli i redakto­
rów wychodzącego w W iedniu czeskiego orga­
nu partyjnego „Delnicke listy®. W  roku 1894 
Krejczi wyjechał do Pilzna, gdzie objął redak  
eyę „Poseł Lidu® i „Nowa Doba®. W czasie 
jego pobytu w Pilznie zdobyli tam robotnicy 
powiatową kasę dla chorych, której prezesem 
wybrano Krejczego. O skarżony przez prokura- 
to ryę państw a o obrazę religii, wrzekomo p o ­
pełnioną na pewnem zgromadzeniu, skazany zo­
stał Krejczi na s z e ś ć  m i e s i ę c y  c i ę ż k i e  
g o  w i ę z i e n i a .  W kazam atach więziennych 
nabawił się Krejczi su c h o t, które też stały się 
przyczyną jego śmierci.

Redakcya pism a „Delnicke Listy® w ydelego­
wała na pogrzeb Krejczego tow. K rapkę, k tóry  
na trum nie zmarłego przedwcześnie bojownika 
socyalizmu złożył wieniec także od zarządu p a r ­
tyi socyalno dem okratycznej, tracącej w Krej- 
czim jednego z najdzielniejszych towarzyszów.

„Interpelacya przeciw Chrystusowi". Prze 
ciw posłowi Kubikowi zorganizował ks. Stoja- 
łowski i jego kiika oszczerczą kam panię. S tary 
oszust polityczny postanowił za wszelką cenę 
zniszczyć człowieka, k tóry  był na ty le uczci­
wym, że zaprotestow ał przeciw  sprzedaniu chło­
pów stańczykom. Jednym  z argum entów, którym  
wojowali stojałowszezycy przeciw Kubikowi, był 
ten, że Kubik podpisał interpelacyę przeciw 
Chrystusowi.

Poseł K ubik postanowił przygwoździć oszczer- 
eów i w tym  celu zaskarżył byłego posła Jana 
Zabudę, obecnie znów zwolennika Stojałowskie- 
go, przed sąd powiatowy w Oświęcimiu. Roz­
praw a odbyła się 2 grudnia z. r. Nieobecnego 
posła K ubika zastępow ał adw okat dr. G r o s s  
z Białej. N a rozpraw ie okazało się, że p. Zabu-

da w yssał swoje oszczerstw a z palca. Z obawy 
przed zasądzeniem złożył on do protokołu nastę 
pujące

O ś w i a d c z e n i e :
Oświadczam, że zabałamucony bez wszelkiego 

powodu i bez jakiegokolw iek dowodu zarzuci 
lem posłowi Janowi Kubikowi, że podpisał p rze­
ciw Chrystusowi intei’pelacyę. Żałuję moCno, żem 
posła K ubika zupełnie niesłusznie skrzywdził, 
proszę tegoż o przebaczenie i dziękuję, że od­
stąpił od skargi karnej, wniesionej przed są­
dem w Oświęcimiu przeciwko mnie, wobec cze 
go uwolnił mnie od kary. Nadto zobowiązuję 
się tytułem  kosztów zastępstw a karnego zwró­
cić kwotę 15 K do 3 tygodni.

Oświęcim, dnia . 9 grudnia 1902.
Dr. G ross, jako  świadek. Jan  Zabuda.

Nie wątpimy, że po tem upokarzającem o- 
świadczeniu będą stojałowszezycy i nadal ro z ­
szerzali legendę o interpelaeyi przeciw C hry­
stusowi.

Co słychać w P olsce? Podajomy 'wierszyk, 
kursujący obecnie po W arszawie, pióra jednego 
z najwybitniejszych pisarzy współczesnych :
Co słychać w P o lsce? Czy w kołyskach iiiańezą 
Małe dzieciny piosenką powstańczą ?
Czy młódź porwana duchów zawieruchą ?
Ce słychać w Polsce?... Cicho!... W ytęż ucho:  

Dzwony dzwonią,
Organy grają,
Księża śp iew ają - 

Co słychać w Polsce? Czy pod znak Chrobrego 
Plemiona Słowian jak  ku zbawcy biegą,
A my na czele, przodownicy ducha?
Co słychać w Polsce? Co wpada do ucha? 

Dzwony dzwonią,
Organy grają,
Księża śpiewają...

Co słychać w Polsce ? Czy świt umysłowy 
Blaskiem geniuszu opromienia głow y?
Gdy Europa waży swoje losy,
Ach, z niwy polskiej, jakież płyną glosy? 

Dzwony dzwonią,
Organy grają,
Księża śpiewają...

„Krytyki® zeszy t pierwszy na rok  1903 wy­
szedł z druku i zaw iera: A rtykuł w stępuy (f): 
N asza młodzież. Ludw ik K u l c z y c k i :  Co to 
je s t naród. Kazimierz P r z e r w  a-T  e t m a j e i 
N a skalnem Podhalu (nowela). M aryla W o 1- 
s k a (D-m oł): Z hymnów milczenia (wiersz,:, 
Kazimiei’a B u j w i d  o w a :  Domy ludowe. W a­
cław W o l s k i :  Z cyklu „Mistica® (sonety). A 
C y b u l s k i :  T ea tr  lwowski. Jan S t e n :  Nowe 
powieści. Num er znacznie rozszerzony i bardzo 
urozmaicony, zamykają przeglądy: p rasy  pol­
skiej i obcej; przegląd społeczny, ekonomiczny, 
przegląd ruchu kobiecego, przegląd sztuk pla­
stycznych, przeglądy te a tra ln e : krakow ski i za­
graniczny, wrewmie sjjrawur-dania naukowe i li­
teracki.'.1. /

„K ryl a" je s t obecn ■■ ledynym postępowym 
miesięcznikiem literaeko-sj°łecznym  * zasługuje 
na ja k  najszersze rozpowszeć: „:y>ie. Każdy nu­
mer „Krytyki® je s t prawdziwem F  • /.tujem lite- 
rackiem . Od Nowego roku zostały treść i rUk 
m iary wydawnictwa znacznie powiększone, bez 
podwyższenia prenum eraty. A dres red a k c ji; 
K raków, nad Rudawą 17.

Z Uniwersytetu ludowego w Krakowie. W
miesiącach styczniu i lutym odbędą się nastę­
pujące wykłady w U niw ersytecie ludowym: doc. 
dr. Ludw ik B runer „O węglu, zarys chemii o- 
gólnej i organicznej® (3 w ykłady, dokończenie); 
p. Jerzy  Żuławski „Pow stanie nsrodow e w r. 
1 8 6 3 “ (4 w ykłady, dokończenie); prof. dr. S ta­
nisław Tołloczko „Fizyczne podstawy muzyki® 
(5 wykładów); p. Ludw ik Kulczycki „O naro­
dowości® (2 wykłady, dokończenie); p . Wilhelm 
Feldm an „Światopoglądy sławnych artystów  i 
myślicieli w XIX wieku® (10 wykładów); p. W ło­
dzimierz Jarosz „H istorya reform acyi (6 w ykła­
dów); p. Inżynier L ibański Edm und „K atastro ­
fy w wszechświecie® (Nowe gwiazdy. Koniec zie­
mi. W ybuch na Martynice) 2 wykłady z przed­
stawieniem obrazów świetlnych.

W ykłady odbywać się będą w sali redutowej 
starego teatru  (plac Szczepański, wchód od uli­
cy Jagiellońskiej).

Nadto urządzony będzie szereg wieczorów 
artystyczno-literackich. P relegenci zaznajomią 
słuchaczy z działalnością niektórych wielkich 
autorów polskich i obcych, po odczycie nastąpi 
deklamacya i czytanie celniejszych wyjątków. 
W  ten sposób przedstaw ione będą utw ory Sło­
wackiego, A snyka, Tołstoja, H auptm ana i in­
nych. W ieczorki te  odbywać się będą w nie­
dziele począwszy od 18 stycznia w sali starego 
teatru.

W sprawach dotyczących U niw ersytetu ludo­
wego porozumiewać się można w biurze Uniw. 
ludów., k tóre się mieści przy  ul. Floryańskiej 
nr. 43, I  piętro; godziny urzędowe od godziny 
4 */g do 6%  popołudniu z wyjątkiem niedziel i 
świąt.

Zmiana lokalu. Stowarzyszenie ogólno-zawo- 
dowe „Postęp® w K rakowie mieści się obecnie 
przy  ul. Brzozowej 1. 12 parter. W sobotę dnia 
3 bm. odbędzie się w lokalu stowarzyszenia 
poufne zebranie. Początek o godzinie 3 popo­
łudniu.

Jak p. Muranyi wynagradza swych robo­
tników. W  fabryce p. M uranyego pracował przez 
dłuższy czas robotnik J. C. Po ukończeniu przez 
niego zamówionej roboty p M urauyi wydalił go, 
nie wydawszy mu ani książki roboczej, ani też 
zarobionej przez niego kwoty 19 złr. 39 et.



Kraków, ezwartek N A P R  Z u  u ^stycznia 1903. i . i.

Gdy C. zgłosił się przed kilku dniami do I w r. zeszłym. Główneg lCt! kontyngentu do-
M urany ego z prośbą o wypłacenie w ynagrodzę- {starczy ły  W łochy i A uatro-W ęgry. 
nia, M uranyi dłużnej kwoty nie tylko nie w y - 1 Omyłka druku. W wczorajszym artykule tow. 
płacił, lecz obsypał robotnika obelgami ja k  „psia | Gumplowicza zam iast „w yzysk wytwórczy i spo- 
krew , ło trze44 itp. W obec tego C. uda się na | żywczy przez kapitalistycznego pośrednika" na- 
d rogę sądową. j leży czytać: „w yzysk wytwórcy i spożywcy

Willy Burmester, znakomity skrzypek  znany j przez kapitalistycznego pośredn ika14, 
publiczności naszej z w ystępu w Tow arzystw ie
muzycznem da stę słyszeć w koncercie dnia 7 
stycznia.

„ Idea Sokola11 w  praktyce. Z T a r n o w a  
otrzym ujem y od grona członków tam tejszego 
„Sokoła44 następujące pismo : „Szanowna Redak- 
eyo! K orespondent tarnow ski „N aprzodu44 po tę­
pił w czambuł „panów z „Sokoła41 tarnow skie­
go44 za to, że wydział tego „Sokoła44 nie udzie­
lił swej sali na p o l s k i e  zgrom adzenie ludo­
we, a udzielił ją  na przedstaw ienia n i e m i e c ­
k i e g o  tinglu. N iestety  my stanowim y mniej­
szość w tarnow skim  „Sokole44. Jednak  zastrze­
gamy się przeciwko identyfikowaniu nas z tymi, 
k tórzy w ten sposób „służą44 idei Sokolej i na­
rodowy sztandar „S okoła44 takiem  niegodnem  
postępowaniem  b ru k a ją44.

Prześladowania polityczne. Z N i t r y  dono­
szą: Valacek z party i ludowej został wczoraj za 
podburzanie przeciw  państw u skazany na trzy  
miesiące w ięzienia i grzyw nę 300  K.

Dworskie afery. Przyjęcie przez dwór austrya 
cki rezygnacyi arcyksięcia Leopolda Ferdynanda 
ze stanowiska i rangi arcyksięcia. wykreślenie g« 
z armii, oraz z listy  kawalerów złotego runa. 
zostało już  ofieyalnie ogłoszone w „W iener 
A bendpost44.

Położenie m ateryalne Leopolda W oltlinga nie 
je s t bardzo pomyślne, gdyż krewni jego posta­
nowili nie udzielać mu żadnej pomocy. Praw do - 
podobnem je s t więc, że Wolfling poprostu zmu 
szonv będzie starać się o zarobek. Jak  już za­
znaczyliśmy, by ły  arcyksiążę przedłożył kance- 
laryi cesarskiej swoją niezw ykłą rezygnację  
ty lko pod tym  warunkiem, że zapewnioną mu 
zostanie odpowiednia pensya Wobec tego jednak , 
że dwór bezwzględnie nie godzi się na to żą­
danie, WOlfling będzie m usiał pędzić życie pro- 
letaryusza.

Interterw iew ow any przez pewnego dziennika­
rza paryskiego, oświadczył pan W olfling: „N ie­
mieckie pisma przedstaw iają mię jako  śm iałka, 
polityka, a naw et jako  szaleńca. Posądzają mię
0 s o c j a l i s t y c z n e  p r z e k o n a n i a ,  oskar­
żają mię, że się buntuję i kompromituję moją 
rodzinę, słowem, że postępuję niegodnie. Wszyst­
ko to  jest fałszem. Podczas całej mej w o j s k o ­
w e j  k a r y  e r y ,  w której osiągnąłem stopień 
pułkow nika, ściągnąłem na siebie tylko ;j e d n ą 
k a r ę ,  a mianowicie k i l k a  d n i  a r e s z t u  
z a  d z i e c i ń s t w  o, które popełniłem jako k a- 
d e t .  Nie jestem  politykiem , ani socyalistą. 
P raw dą je s t że kocham lud, że mam przychyl­
ność dla żołnierzy i że? zarównie Sflęlme o d c o - 

wałem z małymi ludźmi -WitĄfe jgy paiTa"-
mi. Z przekonaniami mojuni nigdy się nie taiłem
1 tego właśnie nie ehca rai przebaczyć, co mi 
oczywiście je s t jńojętnem . Jestoff bardzo rad  z 
tego, że dworze przestaną o mnie mówić. 
P ia łem  do mego ojca. wielkiego księcia Toska- 
ny, czy nie zechce mi udzielać wapareia, gdyż 
mam bardzo mało pieniędzy. Jeśli mi ojciec n- 
dzieli pomocy, to wszystko pójdzie dobrze; jeśli 
zaś nie, to sam zdobędę sobie stanowisko i 
w krótce ożenię się z panną Adamowicz44,

.H am burger Echo” bardzo trafnie porównuje 
zachowywanie się pism burżuazyjnyeh wobec sa­
skiego „skandalu dw orskiego" ze stanowiskiem, 
jak ie zajmowały te  same pisma wobec afery 
K ruppa. T e same pisma, które w rzały z oburze­
nia na rewelacye „ VdrwartBu", te same pisma 
za grube pieniądze zamieszczają depesze, zawie 
rające dworskie i Jokajskie plotki

Sprawy partyjne. K om itet wykonawczy z a ­
wiadamia wszystkich d e l e g a t ó w  n a  k o n ­
g r e s ,  mający się odbyć w P rzem yślu , iż za­
proszenia na kongres i sprawozdanie n i e, b ę- 
d ą  r o z s y ł a n e  p o c z t ą ,  lecz zostaną dorę­
czone wszystkim delegatom n a  m i e j s c u  przed 
otwarciem kongresu . O brady kongresu odbywać 
się będą przy  ul. Dobroinilskiej w sali stow. 
robotniczych. Początek obrad w dniu 4 stycznia 
o godz. 9 rano.

Zuchwała kradzież popełnioną została one- 
gdaj koło godz. 6 wieczorem przy ul. Stradom  
pod 1. 27 na szkodę jub ilera K ornreicha. Mia­
nowicie gablotkę wystawioną przed sklepem roz­
bito i skradziono z niej 36 pierścionków w ar­
tości 300  K. Jako podejrzanych o popełnienie 
kradzieży, aresztow ała policya B ernarda Fisch- 
le ra  22 lat, Jakóba H echta 13 lat, N atana Kam - 
slera 16 lat i Feiw la W einberga 25 lat. D al­
sze dochodzenia w ykryć mają ukry te  przedm io­
ty, pochodząae z kradzieży.

Z a r z ą d  Z w ią z k u  s to w . r o b o tn ic z y c h  w 
Krakowie uprasza towarzyszów i towarzyszki, którzy 
zwlekają z oddaniem książek do biblioteki, by je 
zwrócili'najdalej do końca b. r. na ręce bibliotekarza 
Związku, Mały Rynek 6. W przeciwnym razie będzie 
zarząd zmuszonym ogłosić ich nazwiska.

O d c z y t.  W stowarzyszeniu zawód, pomocników 
handlowych odbędzie się w piątek 2 stycznia o godz, 
8 wieczorem odczyt p. t. „Robert Owen“.

D a r  n o w o ro c z n y . Z okazyi Nowego Roku. śląc 
swoim P. T. Odbiorcom życzenia tą drogą wszelkiej 
pomyślności, składa pan Franciszek Macharski, wła­
ściciel firmy A. Hawełka w Krakowie, dla biednych 
uczniów szkół średnich w Krakowie 100 K, głodnych 
dzieci 39 K, na herbaciarnię 30 K, dla zakładu pani 
Żurowskiej 40 K. Razem 200 K.
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CSabryelski (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P etrof z mechaniką angielską po 500 
wiedeńską po 300 ztr. _____

Sejm galicyjski.
(Telefonem).

P o s ie d z e n ie  w ie c z o rn e .
Lwów, 30 grudnia. W czorajsze wieczorne 

posiedzenie sejmu otworzył m arszałek krajowy 
o godzinie 8 minut 30.

P o d a t e k  o d  p iw a .
Poseł Abrahamowicz imieniem komisyi bud­

żetowej przedłożył spraw ozdanie z projektem  
ustaw y ;aćwr?żsaąi;m.ei /pdaR? konsum
óyjra? ji#  -piwa z 1 K  na 1 K  70 h. od je d n e ­
go hektolitra. U stawa ta ma wejść w życie w 
dniu 1 kw ietnia 1903 r. Kom isya budżetowa 
stawia w spraw ozdaniu swem następujący jeszcze 
w niosek: „Sejm upoważnia wydział krajow y do 
wydatków w stosunku 72 .000  K  rocznie na 
wprowadzenie w życie organizacyi b iura poboru 
krajowej opłaty od piwa, zanim następnem u sej­
mowi przedłożony będzie etat tego b iu ra44.

W  dyskusyi generalnej pierwszy mówca dr. 
Oleśnicki w ystępuje zasadniczo przeciw nak ła­
daniu wogóle podatków konsumcyjnyeh i stawia 
następujący w niosek : „Sejm zwraca się do wy 
działu krajow ego z poleceniem, aby zebrał ma 
te rya ł statystyczny co do konsnm eyi artykułów  
luksusowych i przedłożył odpowiedni projekt
ich opodatkowania44.

Przem aw iali następnie: poseł Jęd rzejow icz, ks.
!<,, B .   ,_r _____  S to ja ło w s k i, k tó ry  przytacza cytaty św. llila-jT p om i n i ę cieni' wszelkiej przyzwoitości, z per- i'ego i dodaje wreszcie uwagę, by ten „cały kram  

fidną dwuznacznością, obwiniają te pisma księ- z piwem się ostał, bo piwo, ja k  się 
żnę Ludwikę o błędy, których wcale nie popeł-1 to będzie lepsze , dalej poseł Kohsze<, Ru 
niła ta  kobieta, zryw ająca nieznośny dla niej I towski i Kramarczyk poczem Izba w głoso- 
stosuuek. W  tych aferach dworskich wyszła na waniu nad wnioskiem posła Oleśnickiego p r z y -  
jaw  cała bezdenna korupcya i lichota prasy b u r - j ] § ^ a tylko tę  jego częsc, w oiej sejm po e 
i.aazyjnej, robiącej „opinię publiczną". ca wydziałowi krajowem u zebranie m ateryału

Efcsplozya w teatrze. W nowoutworzonym ! statystycznego co do konsum cy, artykułów  lu 
„K ronen -T hea ter44 w Budapeszcie eksplodował ^ s o w y c h  i przedłozem e projektu opodatkowa- 
onegdaj gaz przed rozpoczęciem p rzedstaw ien ia .!n ,a . ^  odrzuciła zas pierw szą częsc
R eżyser i jeden  z artystów  odnieśli tak silne ™ ku> odraczającą całą sprawę

• • • • i i • i I N astepm e przystąpiła Izba do dyskusyi szcze-rany  z oparzenia, ze musiano ich odwieść do i . , . • , ,
szpitala gółowej. Po krótkiej dyskusyi przyjęto c a ł ą

Obłąkany Z rewolwerem. W  K arlstadzie (vv| u s t a w ę  we w szystkich czytaniach.
Kroacyi) pewien Amerykanin, który przed kilku ! M ie s z k a n ia  d l a  r o b o tn ik ó w .
dniami przyjechał do tego miasta, wyszedłszy 
z kościoła, w przystępie szału strzelił k ilkakro­
tn ie z rewolweru w stojący przed kościołem 
tłnm. Jedna osoba padła trupem  na miejscu, in ­
na zaś odniosła śm iertelną ranę.

Znowu wielka defraudacji. Były buchalter 
kasy  oszczędności w Rotteinann , Emil K  m e 
t i c ,  k tó ry  od 13 lat samodzielnie zarządza! tą  
kasą, dopuścił się defraudacyi na sumę 300 .000  
koron. Początek defraudacyi sięga r. 1884. P o ­
nieważ fundusz rezerwowy kasy  wynosi około 
7 00 .000  K ,  przeto strony nie poniosą żadnej 
szkody, Defraudacyę odkrył nowy buchalter k a ­
sy S a b i n ,  przeprowadzając ścisłe sZkontrum. 
Kmetic przyznał się do winy i jako wspólnika 
wymienił handlarza drzewem M e t  i c z a , k tó ry  
dotychczas przy  sądzie powiatowym w Rotte- 
mann pełnił funkcye prokuratora. Obaj zostali 
aresztowani.

Jmmigracya do Ameryki. Z Nowego Jorku 
donos/.ą: Do dnia 29 grudnia przybyło do No­
wego Jo rk *  545.750 immigrautów, wobec 406.703

Z kolei dr Lówenstein imieniem komisyi 
podatkowej referował sprawozdanie o przed­
łożeniu rządowem z projektem ustawy kraj. 
o uwolnienie budynków ze zdrowemi i tanie- 
mi mieszkaniami dla robotników od doda­
tków do podatku domowo-klasowego, domo- 
wo-czynszowego — tudzież od 5%  podatku 
od dochodów z domów czasowo uwolnionych 
od podatków, i wniósł przyjęcie tej ustawy.

Po krótkiej dyskusyi generalnej przyjęła 
Izba bez dyskusyi szczegółowej w 2 i 3 czy­
taniu powyższą ustawę.

W n io s k i  n a g łe .
Następnie uzasadniali posłowie postawione 

wnioski nagłe:
Poseł M e r u n o w i c z  w sprawie wezwa­

nia rządu o upaństwowienie ko>ei północnej 
z d. 1 stycznia 1904 r. Nagłość i sam wnio­
sek bez dyskusyi uchwalono.

B r a k  p racy  w S c h o d n ic y .
Poseł S c h a tz l popiera wniosek w sprawie 

wydatnej pomocy krajowej dla bezrobotnych

robotników w Schodnicy, a to do wysokości 
10.000 K, i żąda odesłania wniosku tego do 
wydriału krajowego w zastępstwie komisyi 
budżetowej.

Po krótkiej dyskusyi u c h w a l o n o  wnio­
sek Sehatzla z tą modyfikacyą, że bez ozna­
czania cyfry domaga się pomocy dla tych ro ­
botników, i odesłano go do wydziału kraj. 
jako do komisyi.

Uchwalono dalej, aby w sprawie katastrofy 
w Jaworznie wydział krajowy, po zbadaniu sp ra­
wy na miejscu, przyszedł robotnikom tamtejszym 
z pomocą.

N astępnie nam iestnik kr. P iniński oświadczył, 
że z polecenia cesarza odracza sesyę sejmową.

Po odczytaniu kilku wniosków i interpelacyj, 
tudzież przyjęciu protokołu z wczorajszego po­
siedzenia, m arszałek krajowy Andrzej hr. Poto 
cki zam knął o godzinie 2 min. 15 w nocy po­
siedzenie.

I n te r p e l a c y a  o M o r s k ie  O k o .
Lwów. 31 grudnia. Na wczorajszem wie- 

czornem posiedzeniu sejmu wniósł jeszcze po­
seł Stapiński interpelacyę z powodu okólnika 
nam iestnictw a, zakazującego ponownie hr. 
Władysławowi Zamoyskiemu wykonywania 
praw a własności na byłem tery toryurn spor 
nem koło Morskiego Oka do ostatecznego 
rozgraniczenia, a przyzwalającego natomiast 
księciu Hohenlohemu obronę praw i pomoc 
austryackiej i węgierskiej żrmdarmeryi.

Telegraf i telefon,
Paragraf 14.

Wiedeń, 31 grudnia. „W iener Ztg“ ogłasza 
na podstawie § 14 cesarskie rozporządzenie 
z d. 30 grudnia b. r. w sprawie 6-miesięcz- 
nego prowizoryum budżetowego państwowe­
go do dnia 3® czerwca 1903.

Dalej ogłasza sankcyonowanie ustawy w 
sprawie udzielenia wsparć ze skarbu pań­
stwowego dla dotkniętych klęskami elemen- 
tarnemi.

Wreszcie ogłasza rozporządzenie całego ga­
binetu, przenoszące kilka miejscowości z IV. 
klasy do III. dodatków aktywalnych urzędni­
ków państwowych, między temi Z a k o p a n e .  
Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem 
1 stycznia 1903.

Rokowania ugodowe.
Blldapuszt, 31 grudnia. W ęgierskie biuro 

korespondencyjne donosi z W iednia: Obrady, 
k tó re  wczoraj miały miejsce pod przew odni­
ctwem cesarza w kwestyaeh ugodowych między 
Szellem i K orberem , oraz ministram i skarbu 
Lukacsem  i Bóhm-Bawerkiem, odbywały się w 
dalszym ciągu po południu w hotelu Sachera 

rod godz. 3/ 42 do */24 i n i e d o p r  o w a d z i ł,y 
d o  ż'a tfn  e g o  r e z u l t a t  ii. lsmiister skarbu j 
L ukacs odjechał popołudniowym pociągiem do 
B udapesztu, a Szell weźmie udział wieczorem 
w obiedzie galowym na cześć hr. Lam bsdorffa 
i dziś powróci do Budapesztu.

Wiedeń, 31 grudnia. „W iener Allg. Z tg “ za­
przecza, .jakoby obecue rozbicie się rokowań u- 
godowych pociągnąć miało za sobą dymisyę dra 
Korbera. Rokowania będą w niedługim czasie 
na nowo podjęte.

Budapeszt, 31 grudnia. Do „Pester Lloy- 
d u “ donoszą z Wiednia, że — jak sądzą w 
wiedeńskich kołach politycznych — S z e l l  
przedłożył cesarzowi swą dymisyę i że poło­
żenie jest krytyczne. To samo pismo donosi, 
że dr K ó r b e r  również ma podać się do 
dymisyi.

Wiedeń, 31 grudnia. Dzienniki poranne do­
noszą, że w pomieszkaniu p. Szella odbyła 
się wczoraj ponowna konferencya pomiędzy 
Szellem a Korberem. Konferencya ta pozo­
stała bez rezultatu.

Budapeszt, 31 grudnia. Urzędowe węgier­
skie biuro korespondencyjne donosi w Wie­
dnia: Dr Kórber odbył wczoraj wieczorem 
konferene.yę z Kolomanern Szellem w hotelu 
Sachera. Dłuższa konferencya nie dała ża­
dnego rezultatu. Dziś przyjął cesarz Szella 
na dłuższem posłuchaniu.

Położenie jest niepewne. Należy się jednak 
spodziewać, że wkrótce nastąpi wyjaśnienie 
sytuacyi.

Szell o godzinie o po południu wyjeżdża 
do Budapesztu i przyjmie jutro życzenia od 
przedstawicieli partyi liberalnej. Odpowiedź 
Szella na przemowę przedstawiciela partyi 
liberalnej będzie tym razem krótka, w ogól­
nych jednak zarysach przedstawi Szell obe­
cne położenie.

Budapeszt, 31 grudnia. W ęgierskie biuro ko­
respondencyjne donosi z W iednia: O godz. 2 1/2 
pp. Szell i K orber powrócili ze śniadania u mi­
n istra  spraw  zagranicznych hr. Gołuchowskiego 
do hotelu Sachera na ponowną konferencyę, 
która obecnie się odbywa.

Ugoda czesko-niemiecka.
Praga, 31 grudnia. Kom itet wykonawczy cze­

skiej partyi radykalnej uchw alił wczoraj wieczór 
odpowiedzieć odmownie na zaproszenie posła 
Baksy do wzięcia udziału w konferencyi ugo­
dowej.

Sejmy.
Opawa, 31 grudnia. Sejm śląski został 

wczoraj odroczony po załatwieniu kilku mniej­
szych przedłożeó i wyborze członków wy­
działu krajowego.

Praga. 31 grudnia. Sejm czeski został wczo­
raj odroczony po uchwaleniu dodatku kraj. 
na piwo w wysokości 1 K 70 h i załatw ie­
niu 6-miesięcznego prowizoryum budżetowego.

Antypolskie ministeryum.
Berlin, 31 grudnia. „Local-Anzeiger44 donosi, 

że obecnie toczą się w rządowych kołach nara­
dy w sprawie utworzenia osobnego ministerstwa 
dla Poznania i Prus Zachodnich, celem postę­
powania z większą energią w sprawie polskiej. 
Wszyscy urzędnicy w tych prowincyach podle­
galiby nowemu ministeryum.

Wypowiedzenie traktatów handlowych 
z Włochami.

Rzym, 31 grudnia. „Tribuua" pisze: Ponie­
waż nastąpiło wypowiedzenie traktatu handlo­
wego między Austro-Węgrami a Włochami, rząd 
włoski nie podejmie inicjatywy; aby okazać je ­
dnak dobre zamiary, jest prawdopodobnem, że 
w najbliższym czasie Włochy zamianują pośre­
dnika.

Afery dworskie.
Drezno, 31 grudnia. (Doniesienie urzędo­

we). Ponieważ saski następca tronu wyraził 
zamiar załatwienia sprawy z swą małżonka 
w drodze sądowej, król wyznaczył specyalm 
trybunał z 7 członków. Skarga ma być w nie­
sioną o zniesienie wspólności małżeńskiej.

Sprawa Humbertów.
Paryż, 31 grudnia. Na odbytej wczoraj 

radzie gabinetowej minister sprawiedliwości 
Valle oznajmił, że prócz premii 25.000 fr. za 
wykrycie schroniska Plumbertów przeznaczył 
15.000 fr. na rozdzielenie między agentów 
hiszpańskiej policyi, którzy dokonali areszto­
wania

Niepokoje w Marokko.
Tansper, 31 grudnia. Agencya Havasa do­

nosi, że wrogie usposobienie wobec sułtana wzra­
sta. Powstańcy zniszczyli wodociąg tak, że 
Fez jest bez wody. Jeżeli Kabylowie z połu­
dnia nie nadciągną z pomocą, miasto w trzech 
dniach będzie się musiało poddać.

Paryż, 31 grudnia. Agencya Havasa do­
nosi z Madrytu, że wypadki w Marokko praw­
dopodobnie nie wywołają międzynarodowych 
zawikłari.

Niepokoje w Wenezueli.
Londyn, 31 grudnia. „Daily Mail“ donosi z 

Wilemstadu, że poczta w Macaraibo przytrzy­
mała wszystką korespondeneyę kupców niemie- 
ckich. Niemcy grożą ostrzeliwaniem miasta.

Bunt dzikich w Nowej Gwinei.
Sidney, 31 grudnia. Biuro Reutera do­

wiaduje się z Nowej Gwinei: Dwaj euro 
pejscy poszukiwacze złota zostali w okrutny 
sposób zamordowani. Twierdzą że i więcej 
Europejczyków zam ocow ano. Między tubykę., 
cai.v.pr.-^riowodr ,rxpp’3i'- ‘ ,

Tysiące' ludzi żywi s |ę \kó rzo r . W..kute# 
tych stosunków ludo4pr''two wv f? ita. W wal­
ce między szczepami jzosl .łn ź jp u ry s tó w z a -

A b y  p rz y jś ć  z p o u jto cą  z a k ła d a ją c y m  s ię  
w c ią ż  w  n a s z y m  k r p j  u b ib l io te k o m  w s to -  
w  a rjły  sz e n  i a c h  r o b o tn ic z y c h ,  u p r a s z a m y  t o ­
w arzy szó w ', p o s ia d a ją c y c h  k s ią ż k i ,  b y , o i le  
ic h  n ie  p o t r z e b u ją ,  z e c h c ie l i  j e  p rz y sy ła ć  
n a  r ę c e  a d m in is tm fc y i „ N a p rz o d u " .  '<

2 ®  s to w a rz y s z e ń  i z g ro m a d z e ń ,

L w ó w . Stowarzyszenie zawodowe robotników i ro­
botnic krawieckich, kuśnierskich itp. przeniesiona 

zostało z dniem 13 b. m. do lokalu, przy ul. Kra­
kowskiej 6, I. p-

Sta n is ła w ó w . Od dnia 18 grudnia b. r. odby­
wają się wykłady regularnie w każdy czwar­

tek od godz. 6 wieczór w lokalu grupy miejscowej 
kolejarzy.

Porady prawnej udzielać będzie w każdy czwartek, 
począwszy od 18 grudnia b. r , dr Józef M o s i  er.

S K Ł A D K I .
D la  to w . S. złożyli: Kółko 2 '—, Od stolarza 

—'20, Serdeczni towarzysze 6-02, Na ślizgawce 1 90 
Razem 10-12 K  Poprzednio wykazano 4-54. Ogólnie 
1 4 -6 2  K .

N a  f u n d u s z  p ra s o w y  „ N a p r z o d u 44 złożyli: 
S Klein 2‘50, Zeeerzy przy „ > aprzodzie" 12-—, Rob. 
z druk. Fischera 4 80, Nie pijący wódki — 24, A. L. 
—-30, Rob. z druk, Fischera 3-60, Mundant 2-—, Ra. 
zem 2 5 - 4 4  K .

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dzid redakcya nie odpowiada),

Dr ̂  Zygmunt * marek
« « kaactlary?«adwokacką»«
w ■ Krakowie - ul ■ Poselska 17- parter

Dr. H ESK I
o b r o ń c a  w s p r a w a c h  k a r n y c h

W  K R A K O W I E  
ulica Grodzka I. 6, II. piętro.

Towarzysze! uczęszczajcie tylko do 
lokalów, gdzie prenumerują „Naprzód44!

L



Nr. 1. Kraków, czwartek N A P R Z Ó D 1 stycznia 1903.

Międzynarodowa konferencya w Brukseli.
Bruksela, 29 grudnia.

Dziś o 10 rano we wspaniałym gmachu 
„Maison du P euple“, należącym do zorgani­
zowanego proletaryatu Brukseli, zebrało się 
Międzynarodowe Biuro Socyalistyczne na do­
roczną konferencyę. Z Francyi przybyli: Jaures, 
Gerault-Richard i Bracke. Z Anglii: Hyndman 
i H unter Watts. Z Holandyi: Troelstra i Van 
Ko!, z  Polski: J. Kaniowski. Z Niemiec, z po­
wodu choroby Kautsky’ego, przybył Singer 
sam. Z Austryi: Adler. Belgijscy członkowie 
biura, tow. Vandervelde, Serwy i Anseele są 
w  komplecie. Jednak bardzo wiele drobniej­
szych narodowości nie jest dziś tu  wcale re ­
prezentowanych, a i z większych narodów brak 
W łoch i Stanów Zjednoczonych.

Posiedzenie rozpoczęło się od odczytania 
raportu sekretarza. Raport stwierdza, że młoda 
instytucya robiła, co mogła, dla zbliżenia ze 
sobą partyj socyalistycznych wszystkich kra­
jów. Miała do działania w warunkach bardzo 
trudnych, bo walczyć musiała z brakiem fun­
duszów, a wskutek tego główny sekretarz 
—  tow. W , Serwy — nie mógł poświęcić 
się wyłącznie pracy dla Biura. Drobne nie­
porozumienia, jakie wynikały w ciągu 2 lat 
działalności sekretaryatu (zwłaszcza w sto­
sunkach z Anglią) dadzą się po części wy- 
tłómaczyć i tern, iż tow. Serwy dobrze włada 
tylko francuskim językiem.

Pierwsze manifesty Biura (w 1901 r.), jak­
kolwiek podpisane w druku przez wszystkich 
członków Biura, były dziełem wyłącznie bel­
gijskiego sekretaryatu. Zostało to zganione przez 
delegatów angielskich i polskiego, ale sam 
sekretaryat belgijski w późniejszej swej prak­
tyce już błędu tego nie powtarzał.

Poza temi paru drobnemi usterkami 
Biuro — zwłaszcza jak na początkującą in- 
stytucyę — funkcyonowało bez zarzutu, co 
zostało przez tych delegatów jednogłośnie 
uznane.

Pierwszym wnioskiem na porządku dzien­
nym była propozycya tow. Singera, który w 
imieniu partyi niemieckiej prosił Biuro o od­
łożenie zjazdu międzynarodowego (miał się 
odbyć w Amsterdamie w 1903 r.) na rok 
1904. Singer uzasadniał tę prośbę okoliczno­
ściami, w jakich będzie się znajdowała partya 
niemiecka w 1903 r., gdy wybory do parla­
m entu itd. będą wymagały nadzwyczajnych 
wysiłków. Oświadczył zarazem, że w razie 
potrzeby Niemcy gotowi są pójść za zdaniem 
większości i obesłać kongres w 1903 roku. 
Jednak propozycya Singera spotkała się z je- 
dnogłośnem uznaniem delegatów. Anglicy i 
Holendrzy chcieliby przybyć na krongres do 
Ąltt§teF4arnu jak  najliczniej i pewni są, że 
do 1904 r. wśród związków fachowych obu 
tych krajów (zwłaszcza Anglii) wskutek wa­
runków bieżących niezmiernie wzrośnie świa­
domość polityczna, a zatem i zrozumienie po­
trzeby obsyłania międzynarodowych zjazdów 
socyalistycznych. Tow. Adler, Anseele i de­
legat polski podnosili, że sam fakt istnienia 
Biura uczynił c z ę s t e  zjazdy ogólne mniej

koniecznymi. Jak łatwo było przewidzieć 
z przebiegu obrad, w ciągu których ani jeden 
delegat nie przemawiał przeciwko wniosko­
wi tow. Singera, wniosek ten, ostatecznie 
zredagowany przez Jauresa, został przyjęty 
jednomyślnie z tern jednak zastrzeżeniem, by 
Biuro odniosło się jeszcze do wszystkich na­
rodowości bezpośrednio z zapytaniem, czy 
się na to odłożenie zjazdu zgadzają. Odnośne 
odpowiedzi powinny wpłynąć nie później, 
niż przed 1 marca 1903 r. Zarazem uchwa­
lono, że gdyby wskutek zerwania już zaw ar­
tego kontraktu z właścicielami sali, w któ­
rej miał się kongres w 1903 r. odbywać, to­
warzysze holenderscy musieli ponosić jakieś 
koszta, to koszta te będą im przez Biuro 
zwrócone.

Następnym punktem obrad był wniosek to ­
warzyszów holenderskich, by każdy delegat na 
kongres międzynarodowy 1903 r . , ewentual­
nie 1904 r . , był zobowiązany do zapłacenia 
10 franków na koszta kongresu. Wobec skrom ­
nych zasobów finansowych partyi holender­
skiej, która kongres urządza, wniosek ten 
nie wymagał zbyt długiego uzasadnienia. 
Rozważono natomiast, ile mogą wynosić te 
koszta ogółem. Wobec budżetu, przedstawio­
nego przez Holendrów, Biuro przyszło do 
wniosku, że minimum kosztów zjazdu jest
8.000 (ośm tysięcy) franków. Minimum to 
zostało uznane zarazem za . . .  maximum, 
które ma być ze składek 10-frankowych po­
kryte. Jeżeli zaś suma składek delegackich 
wyniesie mniej niż 8.000 f r . , to deficyt przyj­
muje na siebie Biuro międzynarodowe i we­
zwie poszczególne narodowości do przyczy­
nienia się dla pokrycia tego braku.

Resztę posiedzenia porannego zajęły obra­
dy nad sposobami skłonienia wielu narodo­
wości, zalegających z opłatami do Biura, by 
płaciły swoje kwoty regularniej. Zaznaczę 
w tern miejscu, że Polska zapłaciła swój po­
datek (200 fr. rocznie) do końca roku bie­
żącego całkowicie.

L isty  z kraju.
D z ie r ż a w a  x-z e ź n i m ie j s k i e j .  — G ro ź b a  o d ­
k r y c i a  k r a d z ie ż y .  — „O jco w ie*  m ia s t a  w o ­

b e c  n ę d z y .
Przemyśl, 29 grudnia.

Przedśw iąteczne posiedzenie przemyskiej rady 
gminnej należało do szczególnie burzliwych. D a­
wno jnż  tak  gorąco nie dyskutowano. Ostatnim 
razem  pam iętają mieszkańcy przemyscy zapasy 
języczne radnych przy sprawie dzierżawy propi- 
nacyi. W tenczas rozchodziło się, jakiem i chlapa­
mi i wódką ma się zatruw ać tysiące przemyskich 
n ęd zarzy ; czy ks. Sapieha z Krasiczyna, czy też 
pan na Bakończycach. ks. Lubomirski, uszczę­
śliwi „świętą* propinacyą gród Przemysława. 
S tary Sapieha, a raczej jego brow ar krasiczyń- 
ski, z Freudenheimem i Wolfem u boku w ygrali 
wówczas, ale też kosztowało ich drogo... bardzo 
drogo... Niejedna dziesiątka rodzin robotniczych 
mogłaby za ten „koszt* spokojnie przepędzić z i­
mę. W  rozpalonych tw arzach rajców czuć niemal 
było kieszeń Freudenheim a.

Tym razem szło znowu o dzierżawę rzeźni 
miejskiej, k tóra dotychczas była w rękach gmin­
nego zarządu. Ze Względu na to, że byłe to o- 
statn ie przedświąteczne posiedzenie, nazwaćby 
je  można prawdziwym prezentem  dla niektórych 
radnych „na gwiazdkę*... Aniołkiem, rozdziela­
jącym  prezenty, nie był tym razem  żaden książę 
ze starego rodu, ani naw et bogaty propinacyj- 
nik, ale całkiem zwykły sobie geszefciarz Kupfer, 
kandydat na bogatego człowieka, a więc naw et 
szczodrzejszy do rozciągania trzosa. On też o- 
trzym ał w dzierżawę rzeźnię z tern, że wolno 
mu łupić nie tylko woły i barany, ale także 
kieszenie konsumentów. Ja k  na czasy głodu i 
bezrobocia —  perspektywa miła. W  dyskusyi nie 
żałowano sobie gróźb pod adresem tych radnych, 
którzy, nie licząc na prezent „gwiazdkowy*, sta ­
nęli na zupełnie racyonalnem stanowisku, że rze­
źnia powinna nadal być w zarządzie gminnym, 
daje to bowiem gwarancyę hygieniczniejszego i 
uczciwszego prowadzenia całego interesu, nadto 
dochód z rzeźni nie dzieli się na dochód dla 
gminy (opłacana dzierżawa) i dochód zarobku, 
jak i dzierżawca sobie zatrzym uje —  boć prze­
cież dla lękliwych oczu burm istrza Dolińskiego, 
ani dla przemyskiego Bielohlawka, zwanego ta k ­
że Adamowskim, nie będzie K upfer g ratis obciągał 
skóry z wołów i baranów. Otóż kiedy poseł na 
sejm, radny gminy dr Tarnaw ski, przemawiał 
przeciw  w ydzierżawieniu rzeźni, zerw ał się Ada- 
mowski-Bielohlawek, w o ła jąc : „ M u s i  s i ę  w y ­
d z i e r ż a w i ć  r z e ź n i ę ,  b o  i n a c z e j  p o ­
w i e m ,  c o  w k a s i e  d l a  p o b o r u  o p ł a t  
o d  r z e ź n i  d z i a ł o  s i ę !... Tu urw ał Ada- 
mowski, a kilku radnych z opozycyi anty-kupfe- 
rowskiej zbladło i K u p f e r  w i ę k s z o ś c i ą  
g ł o s ó w  u z y s k a ł  r z e ź n i ę  w d z i e r ­
ż a w ę .  ,

Źle widać dzieje się w radzie, jeżeli można 
„ojcom radnym 11 grozić rewelacyam i o k radzie­
żach i w ten sposób wymuszać od nich g loso­
wanie wbrew sumieniu. Ale jeszcze gorzej, j e ­
żeli są tacy radni ja k  Adamowski, k tórzy  znając 
kradzieże w instytucyach publicznych, używają 
tych wiadomości do szantażu, do w strętnego 
wymuszania.

Spróbujemy, chociaż niewtajemniczeni, rozciąć 
węzeł tajemniczej groźby Adamowskiego. W ie­
my, że przed kilkom a l a t y  p o p e ł n i o n o  
n a d u ż y c i a  w f u n d u s z a c h  o p ł a t  g r o ­
b o w y c h  ( t a k s y  c m e n t a r n e ) .  N i e d a w n o  
o d k r y t o  m a l w e r s a c y e  w b i u r z e  w o j -  
s k o w e m ,  a o s t a t n i m i  c z a s y  c o ś  n i e  
w p o r z ą d k u  z n a l e z i o n o  i w k a s i e  d l a  
o p ł a t  r z e ź n i .  Domagamy się od wydziału 
krajowego sumiennego i energicznego szkontrum  
funduszów gm innych w Przem yślu, a o d  r a d y  
g m i n n e j ,  a b y  w e z w a ł a  A d a m o w s k i e ­
g o  d o  w y t ł u m a c z e n i a  s i ę  z s w o j e j  
g r o ź b y ,  r z u c o n e j  p u b l i c z n i e ,  n a  j a -  
w n e m  p o s i e d z e n i u .  Tego domaga się s łu ­
sznie zaniepokojona opinia w szystkich m ieszkań­
ców Przem yśla.

Rada gminna, złożona w większości z najgor­
szego gatunku geszefciarzy, zupełnie nie sta ra 
się o in te resa  mieszkańców gminy. Tegoroczna 
ostra  zima, połączona z nędzą i głodem mas od 
kilku la t wyniszczonych bezrobociem, sieje s tra ­

szne spustoszenie w śród biednych ludzi. Dzieci 
robotników w ogromnym procencie dla b raku 
obuwia i odzieży, dla braku  ciepłej straw y nie 
uczęszczają do szkoły, zapadają na różnorodne 
choroby, a  starzy  robotnicy wiodą tak  okropne 
życie głodnych, że b rak  na określenie jego słów. 
Gmina ani naw et na chwilę nie pom yślała o 
ulżeniu tej nędzy, o złagodzeniu je j bodaj czę­
ściowo, a mogłaby to uczynić. Dzieci biednych 
rodziców powinny otrzym ywać bodaj w czasie 
ciężkich mrozów ciepłą straw ę w szkolnych gm a­
chach na koszt gminy i ciepłą odzież. N iestety! 
W  całej radzie gminnej, (a siedzą tam i księża 
i sędziowie i dwóch posłów i różnych wyznań 
obywatele majętni), ani jednego niema człowieka, 
k tóryby  dla mrących z zimna dzieci p ro letaryatu  
miał ciepłe, uczciwe serce.

Przegląd polityczny.
Sposób na obstrukcyę. Półurzędowa prasa 

austryacka przygotowuje obecnie publicystycznie 
najbliższe zam iary rządu, mające na celu zgnie­
cenie obstrukcyi parlam entarnej. „P ester Lloyd* 
donosi, że rząd zam ierza zmienić regulam in p ar­
lamentu. „P . Lloyd* p isze: „Obstrukcya musi 
albo sama się cofnąć, albo musi być stłumioną. 
Nie je st wykluczonem, że gdy przyjdą pod ob­
rady ważne kwestye gospodarcze, pod grozą od­
powiedzialności obstrukcya ustanie. Obstrukcya 
może jednak  być usuniętą przez sam parlam ent, 
jeżeli stronnictwa, którym  na parlam encie zale­
ży, energiczniej wystąpią. Dotychczas była ob- 
strukeya w parlam encie austryackim  zawsze zwy­
cięską. W  nocy z 9 na 10 czerwca 1900 omal 
że nie ustała sama przez s i ę ; uratow aną została 
przez wysoko położonych obrońców*.

Jeszcze wyraźniej piszą „H am burger Nach- 
richten* : „Prawdopodobnem jest, że wkrótce po 
zwołaniu parlam entu podejmą koła parlam entar­
ne próbę zm iany regulaminu. Niemiecka partya 
ludowa ma zam iar dać w tej sprawie inicyatywę 
i rozpocząć pertraktacye z wszystkiemi wielkie- 
mi partyam i. Nie idzie o usunięsie możliwości 
jakiejkolw iek obstrukcyi, lecz o dokonanie zm ia­
ny w tym duchu, aby prezydyum nie było bez- 
bronnem wobec parlam entarnych ekscesów, a nad­
to, by utrudnić staw ianie wniosków nagłych*.

Zobaczymy wkrótce, co z tej kam panii dzien­
nikarskiej wyniknie.

Przegląd społeczny.
Nowa organizacya robotnicza w Nowym 

Jorku. Z Nowego Jo rku  piszą nam : Niedawno 
zorganizowało się tu ta j austryackie stowarzysze­
nie robotnicze, mające na celu uświadamiać ro­
botników, przybywających z A ustryi do Nowego 
Jorku, kształcić członków stowarzyszeń.;*, oraz 
potrzebującym nieść także pomoc m ateryalną. 
Stowarzyszenie to, mieszczące się w lokalu na 
Ludlow -street 113, zaopatrzone je s t w pisma 
krajowe i zagraniczne, oraz doborową bibliotekę. 
Dotychczas świeżo założone stowarzyszenie liczy 
90 członków czynnych. Co tydzień odbywają się 
w lokalu stowarzyszenia popularno-naukow e i 
agitacyjne Odczyty.

? ? PRAWO LUDU"
pismo chłopskie

organ polskiej partyi sosyalno - demokratycznej
wychodzi:

w pierwszą i trzecią niedzielę k a ż d e g o  
m i e s i ą c a  i k o s z t u j e :

rocznie 2  ko i*«P półrocznie fi k©l®., 
numer pojedynczy fi O h a l .

A d r e s  r e d a k c y i :  Kraków, Bracka 15.
->m ■m-

„Prawo Ludu“ jest jedjjtiem chłopskiem pismem 
soeijalisttjeznem, które z całą energią i konse- 

kweneyą broni praw ludu wiejskiego. 
Każdy towarzysz powinien starać się o rozszerza­

nie tego pisma.

Ł A T A A m
Misye socyalistyczne dla ludu roboczego.

ORGAN POLSKIEJ PARTYI 
S0C Y ALN 0-DEM0 KRATY CZNE J

0 0  1 I E S I Ą C  K S I Ą Ż E C Z K A  
0  3 6  S T R O I I C A G H  D R U K U !

~  Mfi&imei* p o je d y n c z y  3  ci* ~

l a  Iow y Bok 1003 w yszła  „L atarn ia" p. t.

„Z robotników słynni wynalazcy"
zawierająca prześliczne życiorysy sławnych robotników.

W  r o k u  1 9 0 2  w y s z ł y :

I )  Marya Konopnicka, poetka proletaryatu. — 2 ) Kto z czego 
żyje? Napisał Jan Młot. — 3 ) Pijaństwo nasz wróg!

Adres: Miesięcznik,, LATABIIA" Kraków, ulica Bracka 15.
Filia Acbnlnistracyi: Lwów, ulica Gródecka 53 A



Kraków, czwartek N A P R Z Ó D 1. styczn ia  1903. N r. J

t t N  A P l i Z Ó D
wychodzić będzie z początkiem stycznia 1003 roku

-  o  g o d z i n i e  5  r a n o .  z z z i =
W poniedziałki i dni poświąteczne zaś wychodzić będzie jak dotychczas o godzinie 10 rano.

W Krakowie bodzie więc „Naprzód" jedynem prawdziwie porannem pismem.
Na prowincyę będzie „Naprzód" wysyłany porannymi pociągami i będzie zawierał najświeższe

telegramy nocne z ostatniej chwili.
Od Nowego Roku będzie „Naprzód" drukować w feljetonie powieść słynnego poety holender­

skiego Hermana H e i j e r m a n s a ,  autora „Nadziei”,

Pomimo zwiększonych kosztów wydawnictwa, prenumerata „Naprzodu“ nie zostanie podwyższoną. 8§

„Naprzód” kosztuje:
Z odnoszeniem do domu w Krakowie i na prowincyi: miesięcznie K 2 ’— , kwartalnie K. 6‘— .

Bez odnoszenia miesięcznie K 160.

Numer pojedynczy 8  h. (4 centy). Numer poniedziałkowy lub poświąteczny 4  h (2 centy).

.................................... ....................................................... ............... ...................................................... ... .

S t r a s z n a  k a ta s tro fa !
Z powodu pożaru spotkała jedną z największych 

fabryk zagarków w Szwaj.caryl ii do szczęką ją zpisz-
czyła, Wyratowano wielką ilość znakomitych* i naj­
lepszych zegarków różnego gatunku i nadesłano ta­
kowe d:o c. k. ppr.zyw. głównego zastępstwa fabryk
i magazynu wyłącznie zegarków genewskich pod

firmą:
A le k sa n d e r  L andau w  K rak ow ie, 
u lica  S tra d o m  I. 2  do natychm iasto­
wej sprzedaży o  50% n iże j c e n  f a ­
b r y c zn y c h , n .p .  R em o n to ir -R o s-  

|  k o p f sre b rn y  o 3 b a rd z o  silnych  k o p e rta ch  rządów , stem p low . z w er-
!  kiem  p recezy jn ie  w y reg u lo w an y m  przedtem 13 złr. OBECNIE złr. 7*k<0.

 ̂ Remontoir ankrcwy kryty o 3 srebrnych kopertach 15 rub. złr. 5 90.
r damski rement. sreb. złr. 5  75 , Roskopf nikl. złr. 3  75, budziki po złr.
|  P20 i t. d. Pierścionki zaręczyn, złote 14 k a r .,  obrączki ślubne, kulczyki, 
r brosze, łańcuszki itd. itd. ZA BEZCEN.

Korzystajcie z tej niebywałej dotychczas okazyi, pospieszyć się należy póki 
|  ZAPAS STARCZY i dobrze uważać na adres i Nr. domu

|  A leksan d er Landau , Kraków, Stradom 2
zegarm istrz dyplomowany i zastępca fabryk genew skich. ■gc1' e

jhllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUUlMllllllllllllllllllllllllllillllllllllUlllllllllllllllllllllllllillillllllUllinillllllllllllilllllllltllllHIiliiilMIIIllllillllllllMIlIllallllUliliillliniilliillllllliailllll̂ TOllilllUlUIIIIHlIlnilllllUlllkiniillll!!;!!;!:!!:!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!:;!!!!!)!!!!!

Nie należy jechać wprzód do Ameryki
1 « *  hii

zanim
a» «0

się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy na­
szych znakomitych porowców.

Wszyscy ci, którzy m ają zamiar wyemigrować do Ameryki i są już 
w posiadaniu paszportu, powinni dokładnie przeczytać następujące 

ogłoszenie, zanim się w podróż wybiorą.
Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków

J e d ź c ie  t y l k o  p r z e z  H a m b u r g !
Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem szybkości, 

pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia rozgłośną, sławę.
Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga, m ają tę korzyść, że na 
granicy pruskiej w Mysłowicach, bierzemy ich pod naszą opiekę, 
i że odtąd bez przesiadania w wagonie 3-ciej klasy pociągu po­

spiesznego odstawiamy ich wprost do Hamburga. 
P o d r ó ż  z  G alicyi d o  H am burga n ie  t r w a  d łu żej  
ja k  2 4  g o d z in , jeśli się ją  podjęło według naszych wskazówek. 
Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga wynoszą złr. 9-80. 

Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów.

Również cena przeprawy do Kanady jes t bardzo um iarkowana!
Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów podróży przesyłamy 

589 l 24 chętnie i bezpłatnie.

F a l e k  &  C o . , Brandsende a . ^ *
  ■ = >

Adwokat W itz
w Samborze, poszukuje
koncypienta.

uprawnionego do substytucyi 
trybunalskiej.

* i S ą d l e £ 2 a n i i i c ‘
dwutygodnik społeczno-ekonomiczny 
poświęcony sprawom miasta i ob­
wodu Nowego Sącza, wychodzący 
rok 4., omawia ze stanowiska nie­
zależnej krytyki najżywotniejsze kwe- 
stye bieżącej chwili, dążąc do pod­
noszenia miast i gmin wiejskich.

Prenum erata kwartalna 2 kor. 
Adres Redakcyi: S o w y  S ą c z .

Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIE10 radcy med. Dra Mullera — wyszło 
n nowym i rozszerzonym 37. nakładzie—

O ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEGO

jakoteż o leczeniu tychże. 
Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 

1 kor. 20 hal. w markach 
27 Curt Rober Brunszwik.

C u d o w n y in s tru m e n t !
Nowość! T M M I B I I O Nowość!

bez zriajSfciośći trąbienia i nut natychmiast pod gwa- 
rancyą wygrywać można najpiękniejsze pieśni,1 tańce, 
marsze jak: „Trompeter z Sakkingu“, Nie bądź złą 
(„Sęi nicht bós1-),,Opuszczony („Yerlassen, Veriassen“), 
Przy wieczerzy („Beim Souper"), Poczta w iesie („Die 
Post im Walde“), Donauwellen wale“, „Radecki 
marsz“, „Du mein Girl“, Włóczęga („Landstreicber“j 
i jeszcze przeszło 200 innych wyborowych kawałków 
na naszej nowo- wynalezionej znakomitej i elegancko 

wykonanej niklowej trąbce 
„ T K O M B I N  Oa jest senzacyjnym wynalazkiem 

teraźniejszości i wzbudza wszędzie wielkie wrażenie, szczególnie wtenczas, jeżeli 
ktoś w towarzystwie pierwszy raz jako wirtuoz występuje, podczas gdy przedtem 
nikt o tem wyobrażenia nie miał Każdą meiodyę można natychmiast grać bez na­
uki bez trudu i bez natężenia, przez zwykłe założenie do tegoż należących nut. 
Wspaniała silna muzyka. Najpiękniejsza zabawa domu, towarzystwa i podczas 
uroczystości. Przy wycieczkach pieszych wozowych, na kole i wodnych najweselszy 
towarzysz. Gra do tańca i towarzyszy przy śpiewie. „Trombino11 kosztuje wraz z 
bogatym spisem pieśni i z łatwą do nauki szkołą: I. gat. elegancko niklowana z 9 

tonami złr. 3 50, II- gat. elegancko niklowana z 18 tonami złr. fi'—
Nuty dla I-go gat. 30 kr., dla Ii-go gat. 50 kr. — Wysyła jedynie za zaliczką

H einrich  K e r te sz , W ien, I. Fleischmarkt 9 —922.

BEZ PRO W IZ Yl.
U bezpieczenie losów i p rem ió w ek  od 
w szelkich  s tra t ,  i rewidowanie w 
każdem  ciągnien iu . Promesy. Prze­
kazy n a  c a łą  zagran icę . Inkassa 
różnych  weksli. Kupno i sprzedaż 
p ap ie ró w  w artośc iow ych  i m o n e t.

Z lecenia zam iejscow e usk u teczn ia  
szybko i sum ienn ie

Dom Bankowy i K antor
JUDY BiPiNBAUMA, Kraków, Rynek yl. 10.

Telefon Nr. 83.

S C H U T Z  I  C H A J E S
Oom bankowy I kantor wymiany.

Lwów, pi. Maryacki I. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­

płata kuponów i wylosowanych obligacji. 
— Losy na spłaty miesięczne od trzech 
koran począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od­
wrotną pocztą nie licząc pro wizy i.

Listy i przesyłki uprasza się adresować: 
DOM BANKOWY —90 

Sfthiitz i Cha j e s ,  Lwów, pl. Maryacki 7.

Znana już i rozchodząca się w tysiącach kilogramów

„ K a w a  Z d r o w i a ”
nie jest żadną domieszką do kawy zwykłej ziarnistej i nie- 
tylko dorównywa jej w smaku, ale o wiele ją  przewyższa

K o f f e i n y  n ie  z a w ie r a , a  n a to m ia s t  p o ­
s ia d a  56 , 61% c z ę ś c i  p ożyw n ych .

C e n a  t y l k o  7 0  e t  z a  1 k lg r .
Jedna, jedyna próba dostateczna dla przekonania s ię ! !

Do nabycia we wszystkich handlach w paczkach po 35 ,18  i  5 ct.

Waśniewski i Grabowski w Podgórzu, Mały Rynek 18.
5—? P . T. O dsprzedającym  w y so k i rabat.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kulmlwrz Kaozanswskl Z drakami Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412).


